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Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu marek 4, na w»*y; 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (zoh. Zeitungs Preis­
liste p. 1889 Seite 281. q. Nr. 48.) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmif 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

0 bezpłatnie.
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Isaaenstein A Vogler:

Foznań, 5 stycznia.

Sir Morier i hr. Herbert Bismarck.
Wczorajsze ranne dzienniki londyń­

skie publikują korespondencyą, jaką pro­
wadzi! angielski ambasador w Peters­
burgu z lir. Herbertem Bismarckiem 
między 19 a 31 grudnia r. z. w skutek 
znanych oskarżeń, miotanych przez „Koel- 
nische Ztg.“ Na pierwszy artykuł pół- 
urzędowego kolońskiego organu z dnia 10 
grudnia odpowiedział sir Morier niezwło­
cznie listem wysłanym do hr. Bismarcka 
w dniu 19 grudnia, a domagającym się 
energicznie zadośćuczynienia. List ten 
brzmiał, jak następuje :

„Panie hrabio! „Koelnische Ztg.“ z 
niedzieli, dnia 16 b. m., którą co dopiero 
otrzymałem, zawiera ordynarną napaść 
na moją osobę ; między innemi oskarże­
niami znajduje się tam mianowicie za­
rzut, jakobym był w roku 1870 jako po­
seł w Darmstacie zdradzał ruchy armii 
niemieckiéj na korzyść marszałka Ba­
zaine’a. Napad ten byłbym przyjął je­
dynie tylko z ową najwyższą wzgardą, ja­
ką u mnie dotychczas jeszcze wzbudzają 
oszczercze zaczepki pewnej części niemie­
ckiéj prasy — gdyby nie ta okoliczność, 
że bawiąc w lipcu r. z. w Anglii, przy­
padkowo dowiedziałem się — iż Wasza 
Ekscelencya więcćj niż jednej osobie opo­
wiadałeś o jakichś rzekomych zujierze- 
niach, które w tymże samym sensie miał 
poczynić marszałek Bazaine w obec pe­
wnego niemieckiego attaché wojskowego.

Nie czyniłem Waszćj Ekscelencyi téj 
krzywdy, iżbym miał przypuszczać, że 
wierzysz rzeczywiście tak widocznie bez- 
sensowej bajce — mającej do tego sto­
pnia charakter brzydkiego, bezrozumnego 
oszczerstwa, że nie wytrzymuje ani chwili 
jednéj poważnego rozmysłu; nie chciałem 
też obrażać Waszej Ekscelencyi przypisu­
jąc Mu tak nienormalny cynizm, iżbyś 
mógł rzeczywiście wierzyć — że człowiek 
zaszczycony przyjaźnią i zaufaniem zga­
słego cesarza Fryderyka do tego stopnia 
mógł być nikczemnym, aby nadużyć przy­
jaźni téj i zaufania, zdradzając cesarza 
wraz z armią w obec wroga. Mimo to 
wszystko uważałem za stosowne napisać 
niezwłocznie do marszałka Bazaiue’a, aby 
się dowiedzieć, ile też prawdy mogło być 
w caléj téj sprawie.

Od marszałka otrzymałem stanowcze za­
przeczenie, którego kopią mam zaszczyt 
załączyć wraz z kopią odnośnego mego listu 
do marszałka. Na mocy dokumentów do- 
statei znie stwierdzających bezpodstawność 
doniesień o rzekomej rozmowie marszałka 
z attaché niemieckim apeluję niniejszem 
do Waszćj Ekscelencyi jako do gentlema­
na i człowieka honoru, abyś zechciał nie­
zwłocznie publikować w „Nordd. Allgem. 
Ztg.“ zaprzeczenie brudnych, haniebnych 
oszczerstw zawartych w „Koeln. Ztg.,“ 
nie wątpiąc ani na chwilę o pomyślnym 
rèzultacie niniejszego mego kroku.“

Odpowiedź marszałką Bazaine’a dołą­
czona do listu sir Moriera brzmiała w 
Sposób następny:

„Madryt, 8go sierpnia. Ponieważ na 
pewien czas opuściłem Madryt udając się 
do wód, nie mogłem przeto zaraz odpisać 
na list Waszéj Ekscelencyi tyczący się 
owéj rzekoméj rozmowy omateryach woj­
skowych, którą sobie w nader fatalny 
sposób po prostu wymyślił odnośny jéj 
twórca. Nie miałem nawet wcale zasz 
czytu znać Waszćj Ekscelencyi przed lub 
w czasie wojny z r. 1870 i w jak naj­
energiczniej szy sposób przeczę autenty­
czności owej sfabrykowanćj rozmowy.

Przeczę stanowczo, jakobym z kim- 
kolwiekbądź kiedy podobną rozmowę pro­
wadził.“

Na list angielskiego ambasadora od­
powiedział hr. Herbert Bismarck z Frie- 
drichsruhe na dniu 25 grudnia w sposób 
następny :

„Miałem zaszczyt otrzymać pismo Wa­
széj Ekscelencyi z duia 19 b. m. Żałuję, 
że ani treść, ani ton pisma tego nie może 
spowodować, abym miał zastosować się 
do zadziwiającego żądania Waâzéj Eksce­
lencyi i wyszedł po za granice naznaczo­
ne mi w obec niemieckiéj prasy przez 
urzędowe moje stanowisko“.

Na to napisał wreszcie sir Morier do 
niemieckiego ministra stanu w dDiu 31 gru­
dnia, publikując rówuocześnie powyższą 
korespondencyą, w następnym sensie :

„Wskutek odmowy hr. Bismarcka wy­
parcia się publicznie lub prywatnie wszel- 
kiéj styczności z potworném oszczerstwem,

jakoby sir Morier mia! był zdradzać swego 
czasu armią następcy trouu niemieckiego, 
na korzyść Bazaine’a — w obec odmowy 
hrabiego publikowania dowodów dostar­
czonych przez sir Moriera ku wykazaniu 
bezpodstawności oskarżeń nie pozostaje 
ambasadorowi żadna inna droga, jak od­
dania powyższej korespoudencyi pod sąd 
publiczuośei. Zresztą nie myśli już sir 
Morier nigdy więcej zważać na napaści 
„Koelu. Ztg.“ lub innych pism tego 
rodzaju“.

Powyższa korespondencyą mówi do­
statecznie sama za siebie. Sir Morier w 
najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy spo­
sób odparł oskarżenia miotane przeciw 
niemu. Naprzeciw sprawozdaniu majora 
v. Deines dostawił ambasador angielski 
energiczne, apodyktyczne zaprzeczenie 
samego zmarłego tymczasem marszałka 
Bazaine’a.

Ważną tu jest bardzo okoliczność za­
znaczona przez angielskiego dyplomatę, 
że hr. Bismarck już w lipcu r. z. opo­
wiadać miał o oduoéném sprawozdaniu 
niemieckiego attaché wojskowego. Wszak- 
żeż przecie „Koeln. Ztg.“ przy pierwszéj 
swéj zaczepce z dnia 16 grudnia oświad­
czyła, że o zwierzeniach Bazaine’a po­
częto mówić dopiero wskutek procesu 
Geffckena i łączących się z nim po­
szukiwań.

W obec powyzszéj korespondencyi 
„Köln. Ztg.“ z twierdzeniem swém osia­
da na piasku. Proces Geifkena rozpoczął 
się dopiero w październiku r. z. — spra­
wozdanie niemieckiego attaché datuje 
się już od r. 1886 — a kwestya zwierzeń 
Bazaine’a wentylowaną już była widocznie 
w lecie roku zeszłego.

Sir Morier wezwał br. Bismarcka jako 
„gentlemana i człowieka honoru“, aby 
publikował w łamach kanclerskiego orga­
nu zaprzeczenie oszczerstw miotanych przez 
„Köln. Ztg.“ Hr. Bismarck odpowiedział 
odmownie, wskazując na granice jakie 
mu stawia w obec prasy niemieckiéj 
urzędowe jego stanowisko.

Ależ i „Koelu. Ztg.“ jedynie tylko 
z urzędowych źródeł czerpać mogła wia­
domości swe o sprawozdaniach niemie­
ckiego attaché wojskowego. Prócz tego 
oświadczył sir Morier stanowczo, że hr. 
Herbert Bismarck więcej niż jednej osobie 
mówił o sprawozdaniach tych, o zawar­
tych w nich rzekomych zwierzeniach fran- 
cuzkiego marszałka.

W obec takiego oświadczenia odmowa 
hr. Bismarcka do reszty jest niezrozu­
miałą. Dalej wykazuje się z ostatniego 
pisma sir Moriera, że pierwsza publika- 
cya urzędowych sprawozdań majora von 
Deines nastąpiła w „Koeln. Ztg.“ dopiero 
wtt-dy, kiedy ambasador angielski zapo­
wiedział niezwłoczną publikacyą kores­
pondencji.

Ciekawą jest rzeczą w jaki sposób 
odpowie teraz hr. Bismarck urzędowo w 
sprawie téj, która znaczeniem swem wy­
rasta znacznie po za ramy zwyktéj dzien- 
nikarskiéj polemiki — a która jak do­
tychczas nie przynosi zbyt wielkiéj chwa­
ły dyplomacyi niemieckiéj i półurzędowój 
niemieckiéj prasie.

Część pewna prasy kartelowéj, a mia­
nowicie „Frankfurter Journal“ i „Ham­
burger Nachrichten“, oświadczyły, że sir 
Morier jest osobą, której blizkie stosunki 
do ówczesnego niemieckiego następcy tronu 
w pierwszej linii wyrodziły ową obawę 
indyskrecyi, która spowodowała to, że 
następcy tronu nie zdawano sprawy z biegu 
i kierunku polityki jego ojca.

„Freisinnige Ztg“ w obec powyższych 
wywodów zauważa, że w takim razie 
artykuły organu kolońskiego miały służyć 
chyba do tego, aby poprzeć naganę wy­
powiedzianą w znanym memoryale kan­
clerza ks. Bismarcka w obec skłonności 
cesarza Fryderyka do popełniania niedy- 
skrecyi. W ten sposób tłómaczy téz so­
bie prasa wolnomyślna ostateczny cel za­
czepek podjętych przez „Koelnische Ztg.“

W takiż sam sposób pojmuje sprawę 
i cała prasa londyńska z „Times’em“ na 
czele. Widzi ona w napaściach na sir 
Moriera ową chęć systematycznego poni­
żania i prześladowania wszystkich tych, 
co stali w blizkich stósuukach ze zmar­
łym cesarzem Fryderykiem i byli jego 
przyjaciółmi.

Telepią m. v_
Paryż, 4 stycznia. Centralny komi­

tet monarchistyezny postanowił nie sta­
wiać kandydata do wyborów uzupełnia­
jących na dniu 27 b. m. Uchwała ta

przedłożoną będzie na nąjbliższćm plenar- 
ném posiedzeniu konserwatywnego komi­
tetu deparUmeniu Sekwany.

Peszt, 4 styczuia. Gazeta urzędowa 
publikuje rozporządzenie ministra oświaty, 
tyczące się ob-zerniejszego wykładu ję­
zyka niemieckiego w gimnazyach i szko­
łach realnych.

Rzym., 3 stycznia. Król Humbert 
podpisał dziś dekret mianujący p. Sonnino- 
Sidney podsekretarzem w ministerstwie 
finansów.

Petersburg, 4 stycznia. „Ruski In- 
walid“ publikuje regulamin, etaty i kadry 
batalionów trenowych, których formaeyą 
zapowiadała „Nowoje Wremia.“ Two­
rzenie nowych batalionów rozpocznie się 
w dniu 1 (13) stycznia.

Madryt, 4 stycznia. W Esperanza 
(prowincyi Oviedo) przyszło do wybuchu 
w minach, przy czém 27 robotników zo­
stało zabitych, a kilku ranionych. Ło­
dzie podwodne zbudowane w Kadyksie 
przy pierwszych próbach wykazały po­
myślne rezultaty.

Białogród, 4 stycznia. Król w mo­
wie od tronu, wygloszonéj przy zamknię­
ciu wielkiéj skupczyny porównał czasy z 
przed pięciu wieków, krótko prze i upad­
kiem piństwa serbskiego, z czasami te- 
raźniejszemi. Wówczas walki stronnictw 
doprowadziły do upadku — walki te 
istuiały i teraz, w chwili, kiedy król 
przez proklamacyą do narodu zapowie­
dział nową konstytucyą. Król i naród 
wspólném działaniem wypełnili tu święte 
obowiązki względem ojczyzny. Król, 
udzielając ludowi swemu nową konstytu­
cyą, ukoronował dzieło niezależności 
Serbii i godnie zachował tradycye słyn­
nego swego dziada, bohatera z Takowy, 
księcia Miłosza. Król położył następnie 
nacisk na to, że głównym jego celem 
było i jest podniesienie Serbii do 
stopnia nowożytnego cywilizowanego 
państwa.

Następnie zdał król sprawę z dotych­
czasowych swych rządów. Pierwsze dzie­
sięć lat poświęcił dziełu niezależności 
Serbii. Epoka ta zakończyła się spełnie­
niem międzynarodowego traktatu, uznają­
cego niezależność serbskiego państwa. 
Jeżeli kto, to Serbia i jéj monarcha przed 
całym światem twierdzić mogą, że naj­
pierw i najsumienniéj spełnili przepisy 
berlińskiego traktatu, stanowiącego i obe­
cnie" jeszcze podstawę politycznych sto­
sunków na półwyspie bałkańskim, a któ­
rych Serbia we własnym interesie będzie 
skwapliwie pilnować. — Drugie dziesię­
ciolecie poświęcoue zostało dziełu prze­
tworzenia patryarchalnéj Serbii w państwo 
nowożytne konstytucyjne. Jednym z re­
zultatów pracy téj jest obecna konstytucja. 
Król zakończjt okrzykiem :

„Niech żyje wolna konstytucyjna Ser­
bia! niech żyje naród Serbski!“

* Od komisyi wiecowej otrzymu­
jemy następującą

O <1 e z w
Rodacy!

My niżej podpisani, zobowiązani 
przez Was na walnym wiecu, dnia 15 
listopada 1887 roku do strzeżenia naj­
droższego skarbu — języka naszego 
ojczystego, którego nauka ze szkół lu­
dowych usuniętą została, uważamy za 
obowiązek w sprawie tej tak świętej 
dla nas, znów odezwać się do Was 
wszystkich.

W sprawozdaniu z dnia 30 maja 
r. b. wy łuszczyliśmy nasze starania i 
zabiegi, zmierzające do tego, aby nauka 
języka naszego, zakazana w szkole, 
była troskliwie w domu pielęgnowaną.

Pragnąc, aby lud nasz mógł za­
dokumentować publicznie świadomość 
krzywdy, jaką mu przez ten zakaz 
wyrządzono — oraz chcąc mu podać 
wskazówki uczenia w domu dzieci po 
polsku, postaraliśmy się o to, aby 
wszędzie odbywały się odpowiednie 
wiece. I zwołano też ich w W. Ks. 
Poznańskiem 114, w Prusach Zacho­
dnich zaś 24, razem 138.

Postaraliśmy się nadto o wydanie: 
„Poradnika dla wiecowników,“ w któ­
rym zawarte zostały informacye i wska­
zówki co do urządzania wieców i pou­
czania na nich ludu.

Dalej z zalecenia walnego wieca

zachęcaliśmy, aby wszędzie, gdzie stó- 
sunki miejscowe nadają się ku temu, 
zakładano Kółka rodzicielskie. 
Aby ułatwić ich zadanie, rozesłaliśmy 
w licznych odbitkach wzory do statu­
tów Kółek rodzicielskich.

Kółek też tych powstała znaczna 
liczba. Ozy wszakże one zadanie swe 
statutami określone spełniają, brak nam 
danych. W każdym razie spodziewa­
my się, że jeżeli niektóre z nich dzia­
łanie swe przerwały, to dziś podejmą 
je na nowo i w niem nie ustaną. Pa­
miętajmy, że przyszłość nasza zawisła 
w znacznej części od tego, czy dzieci 
nasze w języku ojczystym czytać i pi­
sać nauczymy.

Zajmowaliśmy się też zbieraniem 
wiadomości o szkołach, w których 
nauka religii św. wbrew zapewnieniom 
ministra oświecenia wykładaną była 
dzieciom polskim w języku niemieckim 
i spowodowąliśmy wiele gmin do po­
dania petycyi do władz o przywróce­
nie wykładu religii św. dla dzieci pol­
skich w języku ojczystym.

Staraliśmy się nadto szerzyć wszę­
dzie elementarze i książki polskie i za­
chęcić do zakładania biblioteczek.

Pracę tę dalej prowadzić będzie­
my, ho przekonani jesteśmy, że tylko 
wytrwałość w niój może wywalczyć 
zamierzony cel.

Do tej wytrwałej, ciągłej i nie­
ustającej pracy wzywamy Was wszy­
stkich. Wzywamy Was i prosimy w 
imię przyszłości dzieci polskich i ogól­
nego naszego dobra. Nie przestawaj- 
cie w domach swych uczyć dzieci ję­
zyka naszego ojczystego, zaopatrujcie 
je w elementarze i książki polskie, 
zwołujcie wiecie, przypominajcie spra­
wę tę w domu i warsztacie, a szcze­
gólnie nieumiejętnym i opieszałym nie 
skąpcie wskazówek.

Wreszcie prosimy Was i zaklina­
my, abyście, gdzie tylko można, za­
kładali Kółka rodzicielskie i pilnowali 
gorliwego spełniania ich zadań.

W „Poradniku wiecowym“ znaj- 
dziecie informacye, jak zakładać te 
Kółka i jak je prowadzić*)

Zwracamy się także do Was, 
Matki i Dziewice Polki, pod których 
bezpośrednią opieką znajduje się dzia­
twa nasza, zechciejcie przyjąć na sie­
bie ten jeden jeszcze obowiązek uzu­
pełnienia w wykształceniu dziatwy na­
szej tego, czego jej odmówiła szkoła 
dzisiejsza. Obowiązek to ciężki i tru­
dny, wymagający mianowicie tak mało 
u nas spotykanej cnoty — wytrwa­
łości — ale czyż cofniecie się przed 
nim Wy Polki, które duch narodu 
w pieśniach i podaniach czci jako 
opiekunki narodowego Znicza? Gdyby 
w ustach dziatwy naszej zamilknąć 
miał dźwięk ojczystej mowy, na Was 
przedewszystkiem spadłaby odpowie­
dzialność. Do tego przecież nigdy, 
przenigdy nie przyjdzie, bo biedną tę 
dziatwę otoczycie swą opieką.

Wiemy, że w pracy tej doznajecie 
licznych przeszkód ze strony władz 
administracyjnych, które często zaka­
zują prywatnej nauki języka polskiego, 
jak to z licznych wiadomo wypadków.

Ale przeszkody te nie powinny 
Was trwożyć, ani też od dalszej pra­
cy odwodzić, albowiem nie ma żadne­
go rozporządzenia, któreby zabraniało 
uczyć dzieci prywatnie i bezpłatnie 
przedmiotów nie objętych planem szkól- 
nym, a do takich niestety zalicza się 
od 1 października r. z. nauka naszego 
ojczystego języka.

Powszechne prawo krajowe upowa­
żnia wyraźnie rodziców do uczenia

*) Poradnik ten wyszedł nakładem drukami 
„Kuryera Poznańskiego“ i tam go nabywać można.

dzieci w domu i wychowania reli­
gijnego.

Reskrypt ministeryalny z dnia 31 
grudnia 1839 r. przepisuje, że wten­
czas tylko pozwolenie do prywatnego 
uczenia dzieci od władz administracyj­
nych jest potrzehnem, gdy uczący po­
biera wynagrodzenie.

Nadto minister oświecenia Beth- 
mann-Holweg reskryptem z dnia 4go 
czerwca 1861 r. rozporządził, że ka­
żdemu wolno uczyć bezpłatnie przed­
miotów nie objętych planem szkólnym, 
z tern wszakże zastrzeżeniem, że na­
uczający obowiązany jest o zamiarze 
swym powiadomić miejscową władzę 
policyjną. Nie potrzebuje zaś wyka­
zywać się z swój kwalifikacyi do na­
uczania.

Wreszcie na posiedzeniu sejmowem 
z dnia 25 stycznia br. . przy rozpra­
wach nad interpelacyą wniesioną przez 
naszych posłów w sprawie wyklucze­
nia z szkół ludowych nauki języka 
polskiego, minister oświecenia p. Goss- 
ler oświadczył, że nauka ta może być 
udzielaną dzieciom po za szkołą i że 
w tym względzie żadne przeszkody 
stawiane nie będą.

Toż samo powtórzył na posiedzeniu 
sejmu z dnia 8 marca r. b.

To są jasne przepis), na które 
w każdym razie odwołać się, a w ra­
zie przeszkód do władz wyższych od­
nieść się możecie.

Towarzystwo Obrony Prawnej, 
istniejące w Poznaniu, nie odmówi 
Wam w tym względzie rady i po­
mocy.

Wreszcie oznajmiamy Wam, iż po­
stanowiliśmy na dzień 12 lutego 1889 
roku zwołać do Poznania wiec walny, 
na którym radzić będziemy o obronie 
praw naszych narodowych i religijnych.

A teraz w imię Boże do pracy, 
zwłaszcza około wychowania i kształ­
cenia pod względem religijnym i na­
rodowym dzieci naszych. Uczciwej 
pracy Bóg dopomoże.

Poznań, dnia 29 grudnia 1888 r. 
Ks. Antoniewicz, dziekan. Brzeski 
Julian. Chełkowski Franciszek. Gheł- 
kowski Ildefons. Ks. Czartoryski 
Zdzisław. Hr. Dąmbski Stefan. Dc- 
browolski Franciszek, redaktor. Dr, 
Jackowski T. Jaczyński Czesław. Ks. 
Janas. Ks. dr. Kantecki. Dr. M. 
Kantecki. redaktor. Karłowski L. 
Kościelski Adam. Kośmider. Kozło­
wski Karol. Lipski Wojciech. Im- 
komski Ignacy. Morawski Stanisław. 
Moszczeński Teodor. Mycielski Józef. 
Niemojowski Wincenty. Parczewski 
Józef. Ks. Sieg. Hr. Szembek Ale­
ksander. Ks. Wawrzyniak. Więcko­
wski Michał. Żółtowski Stanisław.

ty Miński Józef.

W ¿009.

Wiec w sprawie języka ojczystego 
odbędzie się w niedzielę, dnia 13 
stycznia o godzinie 1 z południa w Pa­
włowicach, w powiecie poznańskim, sta- 
cya kolei żelaznój Złotniki, u gospodarza 
Kaczmarka.

List
Ojca św. Leona XIII

do Patryarchów i Prymasów, Arcybisku­
pów, Biskupów i wszystkich wiernych w 
zgodzie i jedności ze Stolicą Apostolską 

żyjących.
(Ciąg dalszy).

Tak bowiem wedle prawa i porządku 
człowiek stworzony został, aby duch pa­
nował nad ciałem a nad żądzami przewo­
dził rozum i zastanowienie: stąd pocho­
dzi, że największą i najbardziej pożądania 
godną wolnością jest, nie poddać się żą­
dzom, tym najgorszym panom. — Nadto 
i co do społeczeństwa ludzkiego niejasną



jest rzeczą, czegoby się bez tego kierun­
ku duchowego od człowieka spodziewać 
należało. Czyż miałby ochotę do pełnego 
zasłng działania człowiek, który nawykł 
działanie swoje mierzyć wedle swego 
upodobania ? Nie, nikt nie może być 
wspaniałomyślnym, nikt dobroczynuym, 
miłosiernym, wstrzemięźliwym, kto się nie 
Dauczył panować nad samym sobą i w 
porównaniu do cnoty lekceważyć wszyst­
kie ludzkie rzeczy. — I to twierdzimy, 
że jest to widocznym zamiarem bożym, 
aby dla człowieka nie było zbawienia bez 
walki i bólu! Zaiste, jeżeli Bóg dał ro­
dzajowi ludzkiemu zbawienie od winy i 
odpuszczenie grzechów, to zrobił to pod 
tym warunkiem, że jego Jednorodzony 
odpokutował sprawiedliwe kary, jakie 
winniśmy byli Bogu. A jakkolwiek Je­
zus Chrystus mógł był sprawiedliwości 
boskiój uczynić zadość w różne sposoby, 
to jednak wołał uczyuió zadość przez po­
święcenie swego życia wśród mąk naj­
większych. W ten sposób nałożył ucz­
niom swym i następcom krwią swoją 
przypieczętowane prawo, aby ich życie 
było nieustającą walką z błędami obycza­
jów i czasów.

Co ¡uczyniło Apostołów niezwyciężo­
nymi w ich zadaniu oznajmiania światu 
prawdy, co wzmacniało niezliczonych mę­
czenników w składaniu krwawego dowodu 
dla wiary chrześciańskiój, jeżeli nie ta 
bez trwogi owemu prawu posłuszna kon- 
stytucya duszy ? Tą samą zaś drogą 
poszli ci, których troską było żyć mo­
ralnie i po chrześciańsku; iuną tóż drogą 
podążyć i nam nie wolno, jeżeli zważać 
pragniemy na własne nasze oraz ogółu 
zbawienie. Każdy więc powinien w obec 
natręctwa pożądliwości mężnie się bronić 
przeciwko pokusom rozkoszy; a jeżeli 
wszędzie przy bezmiernóm używaniu bo­
gactw pokazuje się rozpustna chełpliwość, 
to dusza uzbroić się powinna przeciwko 
kosztownym pokutni bogactw, ażeby w 
zabiegach o tak zwaue dobra, które prze­
cież nie zdołają nikogo zadowolić i wnet 
rozpłyną się w nicości, nie utraciła wie­
cznego skarbu niebiańskiego.

Uprzedzenia i złe przykłady wreszcie 
wywarły niestety tyle wpływu na osła­
bienie energii serc, iż wielu bardzo wsty­
dzi się niemal imienia i życia chrześciań- 
skiego, co jest znakiem wielkiego upadku 
moralnego lub bezgranicznej opieszałości. 
Obie te wady są do tego stopnia godne 
potępienia, iż dla człowieka większe po 
nad nie złe nie istuieje. Gdzież bowiem 
ZDalezionoby zbawienie, jakiejż nadziei 
ludzkość zaufaćby mogła, gdyby zaprze­
stała szczycić się imieniem Jezusa Chry­
stusa, gdyby się wzbraniała życie swe 
ściśle i jawnie do przepisów ewangielii 
zastósowywać ? W ogólności słychać skar­
gi, iż czas nasz mało stałych mężów wy­
rabia. Przywyknijcie atoli na nowo do 
obyczajów chrześciańskicb, a niebawem 
odzyskają dusze moralną powagę i stałość.

Takiój wielkości i różnorodności obo­
wiązków nie zdoła ludzka cnota sama je­
dna podołać. Tak jak ciało wymaga co­
dziennego clileba ku pożywieniu, tak po­
trzebuje dusza niebieskiego wzmocnienia 
i posilenia, jeżeli ma w cnoty stać się 
silniejszą. Następstwem owego ogólnego 
prawa życiowego, które — jak to już 
powiedzieliśmy, składa się z pewnój bez- 
ustannój walki, jest w skutek tego ko­
nieczność modlitwy do Boga. Sw. Au- 
gustyu powiada to tak wiernie i pięknie :

Pobożna modlitwa wznosi się ponad świa­
ty i u nieba żebrze boskiego miłosier­
dzia. Przeciwko nieporządnym popędom 
pokus i przeciwko sidłom złych demonów 
powinniśmy, stósownie do słów : „Módl- 
cie się, abyście nie popadli w pokusze­
nie“ (Mat. 26. 41) prosić Boga o pomoc 
i siłę, ażebyśmy nie zostali usidleni i na 
błędną nie weszli drogę. 0 ile zaś więcej 
jest to potrzebnćm, jeżeli i o cudze dobro 
starać i ubiegać się pragniemy. Czego 
Chrystus Pau, jedyny Syn Boży, źródło 
prawdziwe wszelkiój łaski i cnoty, sło­
wami nas nauczał, to sam przykładem 
swoim najprzód nam okazał: „Przepędził 
noc całą na modlitwie do Boga“ (Łuk. 
6. 12), a krótko przed spelnieuiem ofiary 
„modlił się dłużój — gorliwiój“ (Łuk. 22. 
43). — Ułomności natury mniój zaiste 
obawiaćby zię trzeba, i obyczaje nie tyle 
popadałyby w obojętność i opieszałość, 
gdyby owo boskie prawo mniój z bez­
myślności i nieomal niechęci zaniedbywa­
nym bywało. Albowiem Bóg da się u- 
błagać; pragnie On ludziom dobrze czynić, 
ponieważ jasno i wyraźnie przyrzekł. iż 
hojnie tych obdarzać będzie darami Swe- 
mi, którzy prosić o nie będą. Bóg sam 
niemal nawołuje do próśb i modłów, wzy­
wa nas ku temu pełnemi miłości słowa­
mi: „Powiadam wam: Proście, a będzie 
wam dane, szukajcie, a znajdziecie, stu­
kajcie, a otworzą wam.“ (Łuk. 11. 9.) 
A żebyśmy zaś się nie trwożyli błagać z 
ufnością i otwartością, sam łagodzi maje­
stat Bóstwa Swego porównaniem z naj­
miłosierniejszym ojcem, któremu o nic 
tyle nie chodzi, ile o miłość dzieci 
swoich. „Jeżeli bowiem wy, którzy prze­
cież niedobrzy jesteście, staracie się dzie­
ciom waszym dobrych udzielić darów, to 
o ile ibięcej da wasz Ojciec niebieski do­
brego^ tym, którzy go o to prosić będą.“

Kto to wszystko rozważy, ten nie 
ździwi się, że skuteczność modlitwy ludz­
kiej świętemu Janowi Złotoustemu wydała 
się tak wielką, iż sądził, że można ją 
porównać nawet z Bozką potęgą, a to dla 
tego, że człowiek tak samo za pomocą mo­
dlitwy osięga wszystko, co chce, jak Bóg 
słowem swojem stworzył świat cały. Nic 
nie ma potężniejszego, jak stósownie za- 
stósowana modlitwa, gdyż zawiera ona — 
że się tak wyrazimy — skuteczne środki, 
któremi Bóg łatwo przejednać i uprosić 
się daje. Przy modlitwie bowiem odwra­
camy umysł od śmiertelnych rzeczy i cał­
kiem pogrążeni w myślach o Bogu od­
czuwamy z całą świadomością ludzką sła­
bość : i w ten sposób oddajemy się do­
broci i uściskom naszego Ojca, szukamy 
schronienia w sile naszego Stworzyciela. 
Występujemy ustawicznie przed twórcę 
wszelkiego dobrego, jakbyśmy chcieli, aby 
spojrzał na naszą chorą duszę, nasze słabe 
siły, naszą niemoc: i pełni ufności bła­
gamy o opiekę tego, który sam jeden dać 
może lekarstwo ua chorobę, pociechę w 
ułomuościach i nędzy. Takiem usposo­
bieniem duszy, która sama o sobie, jak 
należy, skromnie i pokornie sądzi, daje 
się Bóg cudownie nakłonić do łagodności; 
o ile bowiem pysznym się sprzeciwia, o 
tyle pokornym łaskę dawa (1. Piotra 5. 5). 
Oby więc wszyscy utrzymywali święty 
zwyczaj modlitwy ; niech się modli duch, 
serce i glos, a równocześnie niech się 
z tóm zgadza sposób życia, aby życie 
nasze w skutek zachowywania bozkich 
przykazań wydawało się ciągłem postę­
powaniem po drodze do Boga.

Jak wszystkie inne cnoty, tak i ta, 
o którój mówimy, początek swój wzięła 
z wiary Bożój i przez nią się utrzymuje. 
Bóg bowiem uczy, któie dobra są pra­
wdziwe i same z siebie godne pożądania 
dla człowieka: i tak samo poznajemy za 
pośreduictwem tego samego nauczyciela 
nieskończoną dobroć Boga i zasługi Je­
zusa Zbawiciela. Z drugiój strony zaś 
nic się bardziój nie nadaje do wzmocnie­
nia i pomnożenia’ wiary, jak pobożny 
zwyczaj modlitwy.

Jasną jest rzeczą, jak wielką jest dzi­
siaj potrzeba tój u przeważnój części za­
niedbanej . u wielu zupełnie wygaslój 
cnoty. Ona to bowiem jest owóm źró­
dłem, w któróm należy nie tylko szukać 
naprawy życia jednostek, ale do którego 
także zastósować się winno ocenienie tych 
stósunków, których wzajemny zatarg nie 
daje państwom spokoju i bezpieczeństwa. 
Gdy tłumy namiętnie zapłoną bezgrani­
czną żądzą wolności, gdy wszędzie słyszeć 
się dawa groźny szmer niezadowolenia 
proletaryatu, gdy nieludzka chciwość bo­
gatych nigdy dosyć mieć się nie zdaje, 
gdy się wreszcie pojawiają iune podobne 
wypadki, — wtedy nie ma niczego skute­
czniejszego na nie, jak to gdzieiudziój 
obszerniój wykazaliśmy, nad wiarę chrze- 
ściańską.

To powoduje mnie do zwrócenia mych 
myśli i słów do Was, których Bóg wziął 
sobie za pomocników do szerzenia swych 
tajemnic, dawszy Wam pierwój moc do 
tego. Niewątpliwie sposób życia kapła­
nów wywiera największy wpływ w oby­
dwóch kierunkach, czy to chodzi o kwe­
st,ye publicznego, czy prywatnego dobra.— 
Niechże więc pamiętają, że Chrystus na­
zwał ich światłością świata, „ponieważ 
dusza kapłana ma błyszczeć jak światło, 
które świat oświeca“ (św. Jan Złotousty 
de Sac. 1. 3., rozdz. 1). Światła nad­
zwyczajnej uczoności szukamy u kapłana, 
gdyż należy to do jego urzędu: napełniać 
innych mądrością, tępić błędy, być prze­
wodnikiem tłumów na niepewnych i śli­
skich ścieżkach żywota. W pierwszym 
rzędzie atoli towarzyszką uczoności po­
winna być nieposzlakowaność charakteru, 
zwłaszcza, że przy naprawianiu ludzi 
więcój zdziałać można przykładem, ani­
żeli samóm słowem. „ Tak niechaj świeci 
światłość Wasza przed ludźmi, aby uczyn­
ki Wasze dobrze widzieli“ (Mat. 5, 16).

(Dokończenie nastąpi.)

Sowa sztucda (mann tanclerslieeo.
W łamach organu kanclerskiego spo­

tykaliśmy już nieraz zadziwiające sztu­
czki i wywody. Odwykliśmy już dziwić 
się zwykłym jój koziołkom, wywracanym 
za lada powiewem wiatru z sfer rządo­
wych. Pojawiają się atoli w łamach 
„Nordd. Allgem. Żtg.“ peryodycznie ela­
boraty, które nie tylko u dhs, lecz u 
wszystkich rozważnych i rozsądnych ludzi 
rzeczywiste wywołują zdumienie. Do te­
go rodzaju artykułów należy i zamie­
szczone we wczorajszym jój numerze roz­
myślanie na temat postępów religijności 
w rzeszy niemieckićj. „Krzewienie reli- 
gii — pisze 'bowiem organ kanclerski 
pomiędzy innemi — poczyniło wśród na­
rodu niemieckiego nader znaczne postę­
py, jak to każdy śledzący bacznie dzieje 
ostatniego dziesięciolecia przyznać musi.“

Z zdumieniem zapytać się jedynie mo-

żerny, co właściwie przy tóm upiększaniu 
znanych faktów smutnych, których za­
przeczyć dotąd nikt się jeszcze nie o- 
śmielił, orgau kanclerski ina na okn ?, 
Czy pragnie ou może uspokoić pewne 
koła bardzo mu bliskie a znające z do­
świadczenia brak religijności wśród lu­
dności berlińskiej ? A może tóż zamie­
rza on, przekręcając znane fakta, dzia­
łać naprzeciw szerzącym się coraz wię­
cój prądom, dopominającym się prawnego 
nakazu święcenia niedzieli? Cóż atoli 
uprawnia „Norddeutsche Allgem. Ztg.“ 
do twierdzenia, „że religijność postąpiła 
w ostatnich latach wśród narodu niemie­
ckiego bardzo znacznie?“

Kościół katolicki spełnił wprawdzie 
swój obowiązek należycie; duchowni ka­
toliccy starali się nieraz po bohatersku 
mimo kar srogich i ustawicznego ściga­
nia i śledzenia ze strony władzy szeizyć 
wśród ludności moralność i religijność. 
Ale kto oprócz Kościoła i duchowień­
stwa katolickiego święty ten obowiązek 
starał się spełnić ? Czy może państwo ? 
Czy organ kanclerski sądzi może, iż 
walka kulturna wraz z calemi setkami 
opróżnionych probostw, iż zaprowadzone 
przez ministra Falka szkoły bezwyzna­
niowe lub symultanne do podniesienia re­
ligijności w narodzie się przyczyniły?

Po owocach możnaby przecież bardzo 
Łtwo poznać ów sławiony przez 
„Norddeutsche Allgem. Ztg.“ wzrost re­
ligijności. Czy atoli ustawiczue wzrasta- 
uie socyalistycznych głosów, które dzisiaj 
już olbrzymiój dosięgły cyfry, także sta­
nowi dowód wzrostu religijności ? Nie 
ebeemy bynajmniój przez to powiedzieć, 
iż posądzamy każdego socyalistę o 
atcizm, ale każdy niemal proces socyali- 
styczny wykazuje, do jakiego stopnia już 
w kolach socyalistyczuych niewiara się 
zagnieździła.

Na udowodnienie słomianych twier­
dzeń swoich zaznacza organ kanclerski, 
iż materyalistyczne poglądy według teo- 
ryi Darwina coraz więcój znikają, ustę­
pując miejsca religijuości, która pomimo 
materyalistycznych prądów nowych zy­
skuje zwolenników. Ale czyż państwo 
samo nie utrzymuje po uniwersytetach 
całych zastępów profesorów, wyznających 
ową teoryą darwinowskiego materyalizmu, 
którą panowie ci serca i umysły uczącój 
się młodzieży literalnie zatruwają? Czyż 
nie mieliśmy w ostatnim czasie przykła­
du, iż nawet jeden z postorów protestan­
ckich, a więc ludzi, którzy z natury rze­
czy religijność szerzy powinni, nazwał 
naukę o bóstwie Chrystusa niemal zbro­
dnią względem ludzkości ? Dopóki podo­
bne objawy zachodzić będą, nie znajdzie 
organ kanclerski dla twierdzeń swych 
wiary.

Najlepszego zaś dowodu bezpodsta­
wności poglądów „Nordd. Allg. Ztg.“ do­
stał cza nam statystyka kryminalna osta­
tniego dziesięciolecia. Urzędowe i suche 
jój cyfry przekonać mogą każdego, iż uie 
religijność, ale brak wiary szerzy się 
wśród narodu niemieckiego. Orgau kan­
clerski zdaje się nie znać lub ignorować 
zupełnie ciekawe dzieło tajnego radzcy 
Illinga, zatytułowane: „C>fry staty­
styki kryminalnój z lat 1854/84.“ Illing 
wskazuje w dziełku swóm na to, iż li­
czba skazanych do domu karnego prze­
stępców wzrosła w latach walki kultur- 
nój (1872—1883) nie mniój, jak o 12 
procent.

Dalój skontatował, że ilość prze­
stępstw krzywoprzysięztwa pomnożyła się 
w tym samym czasie o 85 procent, że 
przestępstwa przeciwko moralności wzro­
sły o 65, obrażenia cielesne o 63 pro­
cent, & mordy i zabójstwa o 55 procent. 
Co się zaś tyczy upadku moralności, to 
Illing powiada jak najwyraźuiej:

„Wśród wszystkich urzędników do­
mów karnych, i to urzędników świeckich j 
lub duchownych, jeden tylko panuje głos, 1 
iż charakter zbrodniarzy, jacy zapełniają 
domy karne, nie tylko się w ostatnich 
latach nie polepszył, ale przeciwnie, zna­
cznie się pogorszył, oraz, że moralna 
zgnilizna, uwydatniająca się w zbrodniach 1 
pomnożyła się nie tylko ekstensywnie 
przez zwiększeuie się liczby zbrodniarzy, 
ale i iutensywuie przez coraz większe ich 
zdziczenie, które wielkie we wszystkich 
wzbudza obawy.

Lata, o których mówi tajny radzca 
Illing, opierając się na niezmiernóm mnó­
stwie dat statystycznych, nie tak dawno 
jeszcze minęły a polepszeuie się ówcze­
snych stósuuków dotąd nie nastąpiło. 
Organ kanclerski wprowadza więc wszyst­
kich, którym szczerze chodzi o podniesie­
nie religijnego poziomu wśród ludności, i 
w błąd bardzo szkodliwy. Błąd ten może 
tóm więcój zaszkodzić, ponieważ osłabi 
on wiarę w konieczność dalszój pracy na 
polu umoraluieuia ludności. Zaszkodzić 
on może i wnioskowi dr. Wiudthorsta, 
który upominając się o szkolę wyznanio­
wą, w ścislóm słowa tego znaczeniu dąży 
zarazem do poduiesieuia tak potrzebnój 
religijuości w rzeszy niemieckiój. A może 
nowa ta sztuczka organu kanclerskiego 
na to właśnie jest obliczoną? Po piśmie 
tego rodzaju, jak „Nordd. Allg. Ztg.“, 
wszystkiego spodziewać się można.

Bant włościański w Królestwie Polsliia
I.

Warszawa, 1 stycznia.
Jeżeli kredyt roluy w ogóle, zwłaszcza 

w porównaniu z handlem i przemysłem, 
wiele pozostawia do życzenia, to kredyt 
dla drobnój własności ziemskiój we wszy­
stkich niemal krajach europejskich stoi 
niżój wszelkiój krytyki. Brak tóż taniego 
kredytu jest najgłówniejszą przyczyną, że 
włościanin upada pod ciężarem nielitości- 1 
wie wyzyskującój go lichwy, że dalój w 
niektórych krajach europejskich własność 
drobna nie tylko się nie rozprzestrzenia, 
lecz przeciwnie ustępuje miejsca przybie­
rającym coraz większe rozmiary latyfun- 
dyom a wyrzucany z swój zagrody róluik, 
pomnaża i tak już zastraszająco liczne 
szeregi prpletaryatu.

W krajach z rozwiniętym wysoko prze­
mysłem bezrolna ta luduość wiejska znaj­
duje ostatecznie zajęcie w fabrykach i 
innych z ikladacli przemysłowych; w Ro- 
syi natomiast, gdzie cały nieledwie prze­
mysł koncentruje się w kilku główniej­
szych ca ntrach, ludność ta pozbawiona 
własnego zagoua, a często i pracy, two­
rzy niezadowolony z swego położenia i 
pochopny do wszelkich przewrotów społe­
cznych proletaryat rolny.

Swoją drogą, rządowi rosyjskiemu nie 
można zaizucić, jakoby uie czuły był na 
położenie tej najliczniejszój i ostateczuie 
pod wielu względami naj ważuiejszój war­
stwy ludności. Przeciwnie, włościauie ro-

VITO!
POWIEŚĆ

ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom drugi.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 4.)

Pan krakowski zdawał się na niego 
nie zwracać uwagi — widział wszakże 
wszystko i to go mocno zastanowiło. 
A jako długo chmurnym być nie lu­
bił, tedy widząc, jako ów popłoch uśmie­
rzać się poczyna, rad był tój in- 
fluencyi Sicińskiego i lagodniój nań spo­
glądał.

— Widzisz waćpan — rzekł raz do 
niego — jak to jest dobrze doświad­
czonych słuchać.... Gdyby mię tylko osła­
wiono w spokoju, a dano działać jako 
chcę, byłoby tu niebawem inaczej.... Wy­
słałem teraz do Chmielnickiego posła, a 
wezwałem go, by tu przybył, przyrzeka­
jąc miłosierdzie i przeszłych postępków 
indulgencyę, asekurując zaś słowem het­
mańskim, jako mu włos z głowy nie spa- 
dnie, jeśli Źaporoże opuści....

Nie wydało się Sicińskiemu to po­
selstwo trafnóm, i prawie mimowolnie 
rzekł:

— Nie usłucha on tego!....
Potocki groźnie nań spojrzał.
— Nie usłucha — powtórzył — to 

go żelazem nauezym posłuszeństwa. Syn 
mój Stefan gotów jest z dzielną partyą 
swoją każdego momentu wyruszyć....

Władysław zmilczał — wiedział już 
bowiem, jako pan krakowski opozycyi nie 
znosił, a skoro o synu Stefanie mowa 
była, żadnego słowa nie przepuścił, któ- 
reby wątpliwość o zwycięztwie jego wy­
rażać mogło.

Pan hetman ozwał się po chwili:
— Do króla Jegomości pisałem ró-

wnież, przedstawiając, jako tych chło­
pów nie może nic inszego do posłuszeń­
stwa przywieść i od buntu odwabić, je­
no szabla.... Przeto niech król zostawi 
mi tu wolność działania..,. A mówię to 
waszmości dla tego, iżbyś znów jakich 
potajemnych relacyi królowi nie słał, któ- 
reby moje plany pokrzyżować miały.

Ostatnie te słowa były dla Sicińskie- 
go dowodem, jako pau hetman cale się 
podejrzeń swych nie pozbył.... Należało 
co rychlój i stanowczo je usunąć, inaczój 
bowiem zdobycie łask hetmańskich sta­
wało się niepodobnóm. Ale jak odkryć 
źródło owych doniesień ? Kto byli owi 
wierni słudzy i przyjaciele, o których pi­
sał pan kanclerz ? Może pan Kazano- 
wski starosta czerkaski, a może ataman 
Barabasz?... I nagle przyszedł Siciń- 
skiemu na myśl ów kozak tajemniczy, 
który go wyraźnie przeciw hetmanowi 
podjudzał i obiecywał ważne przynosić 
wieści w tajemnicy przed nim.... To nie­
wątpliwie musial być zaufany gouiec, 
którego pan Kazanowski lub Barabasz 
używali do różnych misyi tajnych do 
króla.... Gdyby go schwytać i wydać 
hetmanowi a mieć pewne w ręku dowo­
dy, jako to on owych wieści zanoszonych 
królowi, jest sprawcą, wówczas możnaby 
było mieć pewność zdobycia łask het­
mańskich i jeszcze cale inaczój wszystko 
obrócić.

Im bardziój myślał nad tóm Włady­
sław, tóm silniój przekonany był o słu­
szności swoich podejrzeń i tóm silniejsze 
powziął postanowienie przechylić się cał­
kowicie na stronę hetmana i jego zaufa­
nie sobie zaskarbić. W tym celu nale­
żało koniecznie wyszukać owego Fedora, 
wybadać go sztucznie, a wybadawszy Po­
tockiemu wydać.

Niebawem przybyli na zamek niektó­
rzy dowódzcy regestrowych kozakow, 
aby przysięgę wierności złożyć na żąda­
nie hetmana, który cale się już z tóm 
nie taił, iż jeżeli poselstwo jego do 
Chmielnickiego nie odniesie skutku, z 

l pierwszych dni wiosennych skorzysta,

aby przeciw niemu syna swego Stefana 
z częścią wojska wyprawić. Przysięgą 
tą chciał więc pan hetman serca rege- 
strowców w wierności umocnić, a zara­
zem dać dowód zatrwożonym umysłom, 
iż kazacy w znaeznój liczbie ani myślą 
o buncie.

Odbyło się to przeto z paradą wielką 
na zamku umańskim. Szeregi regestro­
wych przystępowały po kolei do przy­
sięgi, a salwy moździerzowe zwiastowały 
całój okolicy, jako może być spokojną, 
wojsko bowiem kozackie przysięgało na 
wiarę i sumienie, na Ewangelią świętą i 
krzyż Chrystusowy, iż w wierności dla 
króla i Rzpltój zostaje.

Jeden tylko ze starszych regestro­
wych od przysięgi się usunął — ale w 
tłumie nie zrobiło to żadnego wrażenia, 
bo cóż jeden mógł znaczyć, skoro wszy­
scy inni przysięgli? Zresztą, jak mó­
wiono, wytłumaczył on samemu hetmano­
wi racyą swego oporu.

Wspaniała uczta kończyła tę uroczy­
stość, a do późnój nocy okrzyki pijanego 
żołdactwa rozlegały się dokoła.

W liczbie innych dowódzców przybył 
i ataman Barabasz. Pochmurpiejszy był 
jeszcze, niż zwykle, przysięgę najpier- 
wszy złożył głosem od wzruszenia drżą­
cym, ale do uczty zasiąść nie chciał. Si- 
eiński, zoczywszy go, a pragnąc o Fedo­
rze pewną mieć wiadomość, natychmiast 
do niego się przysunął. Stary ataman 
tak był zadumany, że zaledwie Włady­
sława poznał, lecz przypomniawszy sobie 
jako to jest poseł królewski, zaraz na 
stronę go odciągnął i głosem tajemniczym 
szepnął:

— Uważaliście jako Krzyczewski z 
Czehryna przysięgi składać nie chciał?...

— A... zowie się Krzyczewski ?... 
rzekł Siciński takim głosem, jakby co ry­
chlej o czóm innóm chciał mówić.

— Nie złożył —- powtórzył Bara­
basz — rzekł bowiem, jako kozakiem 
nie jest, jeno polskim szlachcicem, a 
przeto taka przysięga jeno mu ubliżać 
może....

— Miał słuszność — zauważył Wła­
dysław obojętnie.

Barabasz z zadziwieniem spojrzał na 
niego ; nie uszedł jego uwagi obojętuy ton 
mowy Władysława.

— Zali nie wiadomo wam — rzekł z 
naciskiem — kto jest Krzyczewski ?... 
jest to najbliższy Chmielnickiego przyja­
ciel, a jeśli przysięgi składać nie chciał, 
to znak najlepszy, jako niebawem zamy­
ślają o zdradzie....

Siciński z niecierpliwością ramionami 
dźwignął. Przejąwszy się raz inteneyami 
i przekonaniami hetmana, niecierpliwić 
go już poczynały owe ustawiczne prze­
strogi i słowa złowróżbne. Przerwał 
tedy Barabaszowi, jakby od niechcenia 
pytając:

— Nie widziałem tóż w dzisiejszym 
tłumie owego kozaka, który u was słu­
żbę pełni a bardzo dla wierności swój 
przez pana Kazanowskiego był chwa­
lony, i który do Umania po raz pierwszy 
mię prowadził ? Nie wiecie, co się z nim 
stało ?...

Stary ataman ponowne, przenikliwe 
spojrzenie na Sicińskiege rznfcił. Jalęaś 
nieufność opanowała go mimowoluie. Za­
dziwiło go to, iż Władysław nie pytał 
go ani o Chmielnickiego, ani o sprawy 
kozackie, ani o Krzyczewskim mówić nie 
chciał, jeno o Fedora zagadnął. Wymi-j 
jająeo tedy odrzekł pytaniem :

— Potrzebny wam jest Fedor ?
— Przyrzekł, jako do mnie przybędzie 

i ważne wiadomości przyniesie — odparł 
Władysław i skierowując wzrok na obli­
cze atamana, dodał:

— Dotychczas wszakże tu nie był, a 
słyszałem jako w Wilnie, u Króla jest....

Słowa te widoezne wrażenie wywarły}; 
Barabasz zbladł i zachwiał się na nogach 
a chwytając Władysława za rękę:

— I cóż ? i cóż ? — zapytał głosem 
z niepokoju drżącym — czy macie jaką 
wiadomość ? co Król postanowił ?...

Od czasu pochwycenia owych listów 
królewskich przez Chmielnickiego, Bara­
basz w wieczystój, jak wiadomo, żył

trwodze, aby to nie ściąguęło nań podej­
rzenia zmowy z Bohdanem a w każdym 
razie kary surowój. Gdy więc Siciński 
z taką pewnością mówił, iż Fedor w 
Wilnie u Króla jest, a Barabasz sądził, 
iż tajemnica jemu tylko jest wiadomą, 
przys/lo mu na myśl, iż już może przy­
szły na ręce Władysława jako królew­
skiego posła, jakie rozkazy, że może 
Król rozsierdziony wieścią przez Fedora 
przyniesioną o wydaniu listów poufnych, 
atamana, który bądź co bądź wiernym 
byt, haniebnie ukarać polecił... Przyszło 
mu na myśl, jako to zapewue dla tego 
Siciński taką obojętność zdradzał, słuchać 
go nie chciał, a jeno o Fedora pytał.

Dla Władysława widoczny niepokój 
i owe gwałtowne zapytania Barabasza 
były dostatecznóm wyjaśnieniem. A więc 
Fedor rzeczywiście był w Wiluie i za 
jego to pośreduictwem dochodziły uszu 
króla wieści, które tak hetmana gniewały 
a i jemu, jak pismo kanclerza świadczyło, 
na pożytek nie wyszły....

Tyle tylko wiedzieć pragnął, teraz 
jeno szło o to, aby Fedora ująć i do­
wodnie przekonać hetmana, jako nie 
on, lecz ów kozak, składał królowi re- 
lacye, znajdujące posłuch i wiarę. Na 
zapytanie przeto atamana odparł, tłu­
miąc uśmiech zadowolenia, z dumną po­
wagą:

— 0 żadnych postanowieniach króle­
wskich nie wiem, a mniemam, jako wy, 
mości atamanie, lepszą o tóm wiadomość 
mieć powinniście, skoro osobnych gońców 
do króla z pominięciem hetmana wypra­
wiacie.... A kiedyż Fedor wróci? —za­
gadnął.

Barabasz głowę opuścił na piersi.... 
Słowa Sicińskiego, zawierające jakby wy­
mówkę, iż bez wiedzy hetmana z królem 
bezpośrednio się znosił, uderzyły go i do­
tknęły niemile.

— Kiedy Fedor wróci ?... — powtó­
rzył z roztargnieniem — ja nie wiem... lada 
dzień...

(Ciąg dalszy nastąpi). <



gyjscy od dość już dawnego czasu są. jak 
wy to nazywacie, „das gute Kind“ tutej­
szego prawodawstwa, i nie zwykłą cieszą 
się opieką zarówno władz administracyj­
nych jak sądowych. Skutki tej szczegó­
łowej pieczołowitości przejawiają się jak 
dotychczas, mianowicie także w przybie­
rających coraz groźniejsze rozmiary zbro­
dniach agraryjnycb, popełnianych przez 
włościan, a uchodzących zwykle płazem, 
lub lekką bardzo znajdujące karę.

Rzecz jasna, że tendencyjne to pod­
porządkowanie interesów całego społeczeń­
stwa, a zwłaszcza własności wielkiój spra­
wom’ ludu włościańskiego, znacznie obszer­
niejsze, niż we właściwój Rosyi znajduje 
zaatósowanie u nas, bo tutaj obok ekono­
micznych i społecznych ważną także od­
grywają rolę i względy politycznój natury.

Od chwili uwłaszczenia włościan naj- 
gorliwszóm było staraniem rządu rosyj­
skiego pomiędzy posiadaczami większej 
własności ziemskiój, czyli szlachtą, w któ- 
rój słusznie czy niesłusznie rząd rosyjski 
upatrywał najgroźniejszego swego wroga, 
a ludem wiejskim wykopać nieprzebytą 
przepaść. Staranie to po części, przyznać 
trzeba niestety ze smutkiem, wspierane 
apatyą i brakiem zrozumienia narodowego 
interesu ze strony ziemiau, spodziewane 
wydało owoce. Do dziś dnia jeszcze 
chłop tutejszy, z uielicznemi wyjątkami, 
w Moskalu, choć w gruncie rzeczy niena­
widzi go serdecznie, upatruje swego opie- 
kuua i dobroczyńcę, w obywatelu zaś 
ziemskim swego wroga, na którego spo­
gląda z nienawiścią i nieufuością, chociaż 
przyznać trzeba, że w ostatuich czasach 
coraz częściój pojawiać się zaczyna, 
zwłaszcza w tych okolicach, gdzie oby­
watele ziemscy wziąść się chcą i potrafią 
do rzeczy, niejaki zwrot ku lepszemu.

Głównie tóż polityczne mając względy 
na oku, a mianowicie ekonomiczne pod­
niesienie stauu włościańskiego kosztem 
posiadaczów własności wielkiój, rozpoczął 
rząd rosyjski w roku ubiegłym działalność 
Banku włościańskiego, fuukcyonującego 
już od lat kilku w Rosyi, na gubernie 
Królestwa Polskiego. Aleć ostatecznie 
w dzisiejszym położeniu naszego rólnictwa 
instytucya ta, pomijając już społeczne jój 
znaczenie, nawet dla pojedyńczych zie­
mian naszych korzystne nader wydać może 
owoce.

W jednym z poprzednich naszych li­
stów opisaliśmy wam szczegółowo organi- 
zacyą Banku włościańskiego w Królestwie 
Polskióm; nie mamy więc potrzeby roz­
wodzić się nad tym przedmiotem. Wy- 
każemy jedyuie na tóm miejscu, jaką 
doniosłość działalność tój instytucyi mieć 
może w danym razie Daj pierw dla wła­
sności wielkiój, a powtóre dla samych 
włościan.

Ogółem przestrzeń dziesięciu gubernii 
Królestwa Polskiego wynosi podług nie­
koniecznie zupełnie dokładnych lecz osta­
tecznie stanowiących jedyny prawie na 
tem polu materyał statystyczny, urzędo­
wych danych1) 10,557,000 dziesięcin (dzie­
sięcina mniój więcój równa się hektarowi) 
czyli 20,700,000 morgów (300 prętowych). 
Z tego użytków jest 5,831,000 dziesięcin 
czyli 552% ogólnćj przestrzeni gruntów. 
Grunta te rozpadają się pod względem 
rodzaju własności na trzy główne części 
a mianowicie:

1) na grunta prywatne obejmujące 
własność prywatną wielką, średnią i małą 
oraz grunta nabyte na drodze prywatnój 
przez włościan grunta te wynoszą 
5,284,221 dziesięcin czyli 501% ogóluój 
przestrzeni;

2) na grunta włościańskie uwłaczone 
obejmujące 4,202,405 dziesięcin czyli 
89,8%;

3) na grunta rządowe i instytutowe, 
wynoszące 1,070,252 dziesięciny czyli 
10,1% ogólnój przestrzeni.

Patrząc teraz na podział własności 
prywatnój i włościańskiej w stosunku do 
ludności znajdujemy, że 1) do 610,828 
włościan należy 4,391,737 dziesięciu (ra­
zem z gruntami dokupionemi przez wło­
ścian w drodze prywatnój, a obejmujące- 
mi 189,332 dziesięcin należących do 
20,346 gospodarzy); 2) do 71,489 dro­
bnych właścicieli (przeważnie tak zwanój 
szlachty zagonowój) 654,927 dziesięcin; 
8) do 5,617 właścicieli średnich 1,240,512 
dziesięcin i 4) do 2,527 właścieli wielkich 
(po nad 1000 mórg 300 pętow.) 3.386,581 
dziesięcin.

Stósunek własności prywatnój do wło­
śeiańskiój nadzwyczaj się różni w poje­
dynczych okolicach kraju. I tak n. p. 
w gub. Płockiśj własność prywatna wy­
nosi 602,482 dziesięciny, własność zaś 
włościańska 282,024 dziesięciny, gdy tym­
czasem w gub. Suwalskiój własność wło­
ściańska dosięga 625,800 dziesięcin na­
przeciw 217,054 dziesięcinom własności 
prywatnój.

Również i średni rozmiar, pojedynczej 
własności prywatnój i włośeiańskiój w po­
szczególnych guberniach znaczne wyka­
zuje różnice. I tak n. p. w gub. Lubel- 
skiój przeciętna własność prywatna wy­
nosi 881 dziesięcin, własność włościań­
ska 8,3 dziesięcin, w gub. Suwalskiój 
własność prywatna 290 włościańska 11,9 
w gub. Płockiój prywatna 76, włościań­
ska 6,2 w gub. Lomżyńskiój (w gubernii 
tój posiada szlachta zagonowa 192,167 
dziesięcin, czyli 40% własności prywatnój) 
wynosi przeciętnie własność prywatna 20,

*) Swiedienia o zemlewładienii w priwiślanskich 
guberniach Staticzeskije tablicy roznabatannyje w 
Cientralnom Komitietie Ministierstwa Finansów.

Wiedeń. 3 stycznia.
(Nowi członkowie Izby panó. — „Neue freie 
Presse“ o flocie rumuńskiój. — Wiadomości z Bia- 

łogrodu.)
(=) Nareszcie ukazały się zapowia­

dane o'd dawna nomińacye nowych człon­
ków Izby panów. Co nasamprzód ude­
rza, to, że na 12 nowych parów Galicya 
otrzymała tylko jednego, i to hr. Artura 
Potockiego, syua ś. p. Adama, właściciela 
Krzeszowic, i, jak twierdzi p. Bonnefon, 
jedynego szczerego przyjaciela osobistego 
arcyksięcia Rudolfa. Hr. Artur Potocki 
jest jednym z najpoważniejszych magna­
tów Galicyi i ze wszech miar zasługuje 
na odznaczenie, jakiego dostąpił. Tylko, 
że na 12 nominacyi powinno przypaść 
więcój, niż jedna. Nawet za rządów le­
wicy żywioł polski przy nominacyach do 
Izby panów bywał lepiój uwzględniany. 
W pierwszych też latach rządów hr. 
Taaffego przy każdym nowym , „pairschu- 
bie“ odpowiednia ilość Polaków wstępo­
wała dó Izby panów. Teraz zaś zaledwo

przeciętna własność włościańska 7,7 dzie­
sięcin, w gub. Kieleckiój własność pry­
watna 544, własność włościańska 4,9 
dziesięcin. ______________

KORESPONDENCIE.
Mixtat, 4 stycznia.

(Wykład religii św. w szkole. — Petycya do księ­
dza Arcybiskupa)

Przed dwoma laty zaprowadzono w tu- 
tejszój szkole miejskiój w I klasie wy­
kład religii w języku niemieckim. Ro­
dzice byli tóm rozporządzeniem mocno za­
niepokojeni i udali się do król, rejencyi 
pozuańskiój z przedstawieniem o niewła­
ściwości uczynionego kroku przez iuspe- 
ktora powiatowego, gdyż szkoła tutejsza 
jest czysto polską i co tóm bardziój za­
dziwia, że w żadnóm inuóm miasteczku 
powiatu ostrzeszowskiego nie zaprowa 
dzono języka niemieckiego w wykładzie 
religii św. Dnia 27 marca r. z. odpisała 
król, rejencya, że dzieci I klasy tak da­
lece postąpiły już w języku niemieckim, 
że mogą uczyć się religii w tymże języku. 
Ojcowie dzieci udali się przeto dnia Igo 
czerwca r. z. do król, ministerstwa w Ber­
linie z prośbą, aby spowodowało król, re- 
jencyą do cofnięcia tegoż rozporządzenia, 
lecz i tym razem otrzymali odpowiedź 
z dnia 10 grudnia r. z., że król, minister­
stwo uie jest w tóm położeniu (ist uicht 
in der L»ge) temu zaradzić, gdyż to za­
prowadzenie języka niemieckiego w religii 
stało się wskutek rozporządzenia król, 
prezydyura pozuańskiego przed 7 wrze­
śnia 1887 r., wydanego uprzednio dnia 
27 października 1873 r. Całą tę sprawę 
wyjaśuiając, udali się tutejsi obywatele 
do Najprzew. Arcypasterza ks. Diudera, 
prosząc o pomoc w tój sprawie i zamy­
ślają w tych dniach odesłać ją także do 
posła naszego ks. dr. Radziejewskiego.

Nadto mamy tu czterech nauczycieli, 
dwóch dawniejszych władających językiem 
polskim, dwóch nowych z Wrocławia 
przysłanych, nie umiejących wcale po 
polsku. Również i do Komorowa przy­
słano drugiego nauczyciela Niemca.

Z WestfMil, 3 stycznia. 
(Tańce w czasie zaiazanym.)

W „Orędowuiku“ z 27 grudnia r. z. 
czytałem, iż w Poznaniu Towarzystwo 
Młodych Przemysłowców w pierwsze świę­
to Bożego Narodzenia po rozdaniu gwiazd­
ki wyprawiło sobie zabawę z tańcami, i 
to przy bardzo licznym udziale publiczno­
ści, przyczóra p. dr. S. z p. P. poloneza 
rozpoczął, a inne pisma znów anonsują 
zabawę urządzającą się przez Towarzy­
stwo Przemysłowe w Pniewach w nie­
dzielę przed Nowym Rokiem. Na to 
niech mi wolno będzie zapytać się, aża- 
liście w Polsce o przepisach kościelnych 
względem czasu zakazanego już zapomnieli? 
Pamiętam, że kiedy nasi tu w Niemczech 
urządzili sobie zabawę z tańcami w drugie 
święto Bożego Narodzenia, to Niemcy 
tóm tak się zgorszyli, że poszli do swego 
ks. proboszcza prosząc go, by taki wybryk 
niekatolicki należycie skarcił i podobnemu 
zgorszeniu w przyszłości zapobiegł. Że 
pogańscy Rzymianie i Grócy swe bóstwa 
tańcami czcili, o tóm słyszałem, ale żeby 
chrześcianie podobnie swą gwiazdkę ob­
chodzili, nie słyszałem, nie wyjmując 
innowierców tu na zachodzie, wśród któ­
rych mieszkam. Nie dziw tedy, że lud 
na obczyźnie czasem o przepisach ko- 
zapomina mając taki przykład z domu, 
boć od głowy ryba trąci. Co więcój 
uderza, to to, iż gazety stojące ua straży 
ducha polskiego, a tóm samórn katolickie­
go, podobne anonse i opisy zabaw ku 
zgorszeniu innych umieszczają. Prawda, 
iż w Poznaniu tańczono ua dobre cele. 
Ala przecież znane : „Lepsze posłuszeń­
stwo, niźli ofiary“; i dobry cel nie zdolen 
ulegalizować zakazauój zabawy. Zresztą 
takie podskakujące, pląsające miłosierdzie 
w oczach zdrowo patrzącego niczóm innóm, 
jak dogodzeniem głęboko w narodzie za- 
korzenionój chęci bawienia się, ubrane w 
płaszczyk pobożny, a i mało ztąd dla 
biednych korzyści, bo z sutych na zaba­
wy kosztów dla nich jednak tylko skąpe 
odpadają okruchy. W starój Polsce nie- 
znano takiego skaczącego miłosierdzia, są 
to nabytki z zagranicy, od masoneryi 
fraucuskiój. I dla tego ojcowie nasi tyle 
utworzyli dobroczynnych instytutów, bo 
wprzódy nie wydawali na zabawy, za­
nim uie zrobili ofiary na dobre cele.

zapełniane bywają szczerby, jakie śmierć 
wydrąża w szeregu galicyjskich parów. 
Ze wszystkich klubów parlamentarnych 
żaden z tak wielką ofiarnością nie wspie­
ra gabinetu Taaffego, jak Kolo polskie. 
Pokazało się to w roku ubiegłym przy 
ustawie gorzelnianój i wojskowej. Tym­
czasem zdaje się, że im gorliwiój popie­
ramy rząd, tóm muiój czuje się tenże zo­
bowiązanym uwzględniać Galicyą.

Najliczuiój w nowój liście parów re­
prezentowany jest żywioł czesko-konser- 
watywny. I tak członkami Izby panów 
mianowaui zostali hr. Ryszard Clam-Mar- 
tinic, brat ś. p. Heuryka, który na wio­
snę r. z. złożył mandat poselski, aby się 
poświęcić zarządowi swych dóbr, zna- 
eznie powiększonych spadkiem po bez­
dzietnym bracie ; dalój hr. Jan Ledebour, 
członek sejmu czeskiego, bardzo zaprzy­
jaźniony z Schcenboruami, proboszcz ka­
pituły wyszehradzkiój. następca księdza 
Sztolua, kauonik dr. Lent ; wreszcie hr. 
Franciszek Thun z linii tyrolskiój, ale 
ziliczauy także do obozu czesko-kouser- 
watywnego. Tych panów widocznie za­
proponował minister sprawiedliwości, hr. 
Schoeuhorn.

Na dożywotnich członków Izby pa­
nów mają być powoływaui mężowie „za­
służeni około państwa, nauk, sztuk pię­
knych i przemysłu.“

Pierwszą kategoryą reprezentują na 
ostatniój liście hrabia Krystyau Kińsky, 
marszałek sejmu doi no rakuskiego ; były 
radzca ministeryalny Schneider ; były mi­
nister oświaty, obecuie drugi wiceprezes 
najwyższego sądu dr. Stremayr; były po­
seł barou Frankenstein ; drugą katego­
ryą znakomity profesor wszechuicy tutej- 
szój, paleograf Sickel; trzecią architekt 
katedralny barou Schmidt, który wybudo­
wał ratusz ; ostatnią Izbary, prezes tu- 
tejszój Izby handlowój.

Ten ostatni, jako tóż -hr. Kińsky i 
dr. Stremayr należą do lewicy. Drudzy 
poczęści przyłączą się do prawicy, po- 
części do tak zwanego środkowego stron­
nictwa, które nie zawsze głosuje z pra­
wicą, ale nigdy nie glosuje przeciwko 
rządowi.

Od chwili swego zamianowania mini­
strem w roku 1879 hr. Taaffe mianował 
102 człouków Izby panów, a zatem wię­
cój niż połowę, gdyż Izba składa się 
muiój więcój z 200 członków. Od roku 
1887 z polskich członków Izby umarł 
Zyblikieivicz, a wstąpili jako dziedziczny 
ks. Andrzej Lubomirski, jako dożywotni 
Ziemiałkowski i hr. Artur Potocki.

Najstarszymi członkami Izby obecnie 
są: baron Henuet (ur. 1799), książę Ka­
mil Rohan (ur. 1800), hr. Prints (ur. 
1802), baron Huber (ur. 1804), kawaler 
Schmerliug (ur. 1805), hr. Clam Gallas 
(ur. 1805), były minister spraw zagrani­
cznych hr. Rechberg (ur. 1806), baron 
Hye (ur. 1807), hr. Fueratenberg (ur. 
1808). dr. Majer (ur. 1808).

W ostatnich dniach zeszłego miesiąca 
„Neue Fr. Presse“ ogłosiła cały romans 
polityczny o rzekomóm powstaniu wojen- 
nój floty rumuńskiój na dolnym Dunaju, 
i zapowiedziała, iż rząd austryacko-wę- 
gierski ze swój strony zażąda od delega- 
cyi kredytów ua wybudowanie statków 
wojennych na Dunaju. Półurzędowy „Frem- 
denblatt“ stanowczo zaprzeczył temu do­
niesieniu. Z tóm wszystkióm dobrze bę­
dzie zawczasu przygotować się na odno­
śne nowe i wielkie wydatki. Już hr. 
Andrassy jako mimster spraw zagrani­
cznych domagał się koniecznie wystawie­
nia flotyli wojennój na Dunaju. Wtedy 
jednak skończyło się na wybudowaniu 
dwóch monitorów „Maron“ i „Leitha,“ z 
których pierwszy w roku 1878 zabrał się 
do bombardowania Białogrodu i kilku wy­
strzałami zmusił ówczesnego ministra serb­
skiego Risticza uczynić zadość reklama- 
cyom rządu tutejszego. Zresztą pociesza­
no się, że w razie potrzeby łatwo będzie 
zamienić parowce towarzystwa żeglugi 
parowój na Dunaju na statki wojenne. 
Atoli przy grasującój obecnie manii uzbro­
jeń jest rzeczą arcyprawdopodobną, że nie­
bawem na porządku dziennym delegacyi 
stanie kwestya flotyli duuajskiój.

Ostatnie doniesienia z Białogrodu 
brzmią bardzo pocieszająco. Skupczyna 
ogromuą większością głosów uchwaliła 
nową konstytucyą. Zapowiadany przez 
panslawistów zamach na tron króla Mi­
lana nie wydarzył się. Owszem, zdaje 
się, że nawet stronnictwo radykalne zro­
zumiało potrzebę zbliżenia się do króla. 
Prasa moskiewska usiłuje pokazać „bonne 
mine au mauvais jeu.“

Cesarz z cesarzewiczem, swym zię­
ciem Leopoldem bawarskim i licznymi 
gośćmi wyjechał na polowanie do Styryi.

NIEMCY
* B e r 1 i n, 4 stycznia. W dzisiej­

szym numerze konserwatywnój „Kreuz 
Zeitung“ rozwodzi się jakiś wrzekomy 
„katolik0 nad zużytkowaniem owych 16 mi­
lionów marek zebranych z funduszów obro- 
cznych i proponuje kwotę tę przeznaczyć 
na ufundowanie nowego biskupstwa, to 
jest berlińskiego, któreby obejmowało 
Brandenburgią i Pomorze. Projekt ten 
nie doznał, i to bardzo słusznie, w nie- 
miecko-katolickiój prasie, dobrego przy­
jęcia, raz dla tego, że owe 16 milionów 
są własnością poszczególnych dyecezyi, 
które pieniądze te same bardzo dobrze 
zużytkować będą mogły, a po drugie, iż 
konieczność założenia nowego biskupstwa 
berlińskiego wcale nie jest uzasadnioną.

Jeżeli rząd zaś rzeczywiście tegoby pra­
gnął, to niech kosztautrzymania biskupstwa 
z własnój swój loży kieszeni, a niech nie 
zabiera sum, należących do innych dye­
cezyi. Jeżeli rząd ma tyle pieniędzy, iż 
dotąd utrzymywać może starokatolickiego 
biskupa Reinkeusa, to dla czegożby no­
wego rzymsko-katolickiego Biskupa utrzy­
mać nie mógł, zwłaszcza jeżeli konie­
czność jego sam uznaje. Owe 16 milio­
nów są własnością starych dyecezyi i jako 
taka, zwrócone im być muszą.

— W dniu 1, 2 i 3 marca r. b. od­
będzie się w pałacu księcia Autoniego 
Radziwiłła w Berlinie, jak corocznie, ba­
zar dobroczynny na korzyść szpitalu św. 
Jadwigi w Berliuie.

— Książę Bismarck otrzymał podobno 
w dzień noworoczny przeszło 5000 tele­
gramów gratulacyjnych z rozmaitych czę­
ści świata.

— Komisya wyznaczona do wypracowa­
nia nowego regulaminu dla artyleryi polo- 
wój rozpoczęła w tych dniach swe sprace.

— Znany kapitan Wissmaun otrzy­
mał podobuo uominacyą na komisarza 
państwowego dla wschodniój Afryki.

ROSY*.
* Artykuł „Nordd. AUg. Ztg“ o 

rokowaniach rządu rosyjskiego z Papie­
żem, wywołał w „Grażdaniuie“ następu­
jące uwagi:

Berlińska „Nordd. Allg. Ztg" zwraca 
szczególną uwagę na rokowania rządu rosyj­
skiego z Watykanom i wypowiada przy tern 
zdanie, że Polacy stanowią żywioł wrogi Niem­
com, skoro więc Rosya ua szkodę Polaków 
układa się z Papieżem, wyświadcza tóm sa- 
mem u ługę Niemcom, osłabiając opozycją 
polską. Niepodobna nie zastanowić się nad 
temi słowami. Zaiste o znaczeniu narodu pol­
skiego jako siły przeciw-niemieckiśj zamilczają 
u nas, tymczasem nader ważną dla nas jest 
rzeczą, ażeby sita ta nie słabła, ponieważ 
w razie nieporozumień z Niemcami, koniecznie 
potrzebujemy mieć Polaków po swojćj stronie. 
Zrosyauizowania Polacy nie potrzebują oba­
wiać się, lecz mogą się obawiać zgermanizo- 
wania. Jakkolwiekbądź zapatrują się na nas, 
Rosyan, nie mogą przecież poczytywać nas za 
nieprzejednanych wrogów, ponieważ takim wro­
giem są nie Rosyanle, lecz Niemcy. Rzecz 
jasna, że wyznania dziennika bismarkowskiego 
ściągnęły na się uwagę prasy polsk.ćj.

Z tegoż samego powodu „Swiet“ 
pisze:

Układy Rosyi z Watykanem niepokoją 
snąć mocno księciu Bismarcka. Inaczój tru­
dno wytłumaczyć sobie, dla czego „Nordd. 
Allg. Ztg.“ upiera się przy fałszywćm zda­
niu swojem, że rokowania przyniosą jakoby 
istotny pożytek nie tylko Rosyi, lecz i Niem­
com. Organ kanclerski za jaką bądź cenę 
nsiluje dowieść, że stósunek rządu rosyjskiego 
i niemieckiego do Polaków jest jednakowy, co 
jest kłamstwem, w zasadzie bowiem niemczy­
zny- leży nienawiść do Polaków. Polityka 
pruska wszelkiemi siłami starała się zawsze 
odsuwać Polaków od Rosyi. Wszyscy wiedzą 
teraz, jaki cel miała „usługa,“ oddana nam 
przez Prusy w roku 1863. Wiemy dobrze, 
że za pierwszóm niepowodzeniem naszóm Pru­
sy były gotowe zająć na zawsze Królestwo 
Polskie. W obec tego zrozumieć łatwo, dla 
czego i obecnie dzienniki bismarckowskie ze 
skóry wyłażą, byleby w oczach Polaków skom­
promitować gotujące się porozumienie Rosyi z 
Głową Kościoła katolickiego.

W dzienniku „Nowosti czytamy:
— „Z punktu widzenia interesów państwo­

wych Rosyi, bardzo jest pożądanem, ażeby 
Polacy wyrzekli się swoich starych marzeń 
i po bratersku zżyli się z narodem ruskim. 
W obec teraźniejszych stosuaków sąsiedzkich, 
w przewidywaniu burzy, która pierwśj czy 
późnićj rozsroży się nad Europą, z każdym 
należy się liczyć. W imienin Polaków i w 
języku polskim mówią nam, że pośród współ­
czesnego społeczeństwa polskiego żyje idea 
szczerego zbliżenia się do Rosyi (?)i zapomnienia 
odwiecznój nieprzyjaźni. Odtrącać owo dąże­
nie, przeszkadzać rozwojowi jego, wątpimy, 
ażeby było właściwem.“

Sprawozdanie
katolickich Sióstr świętej Elżbiety tak zwa­
nych „Szarych Sióstr'‘ w Poznaniu z czyn­
ności pielęgnowania chorych w domach 

prywatnych za rok 1888.

Od 1 stycznia aż do 31 grudnia pielęgno­
wało tutejsze Zgromadzenie św. Elżbiety cho­
rych w ogóle 319.

Całodziennych pielęgnowań było 5727, 
nocnych 2602.

a) Z tych wyzdrowiało 146, b) ulgi do­
znało 76, c) umarło 65, d) do zakładu cho­
rych oddano 1, e) w opiece zostaje 20 — 
razem 319.

Co do wyznania było: katolików 282, 
ewangielików 36, żydów 1 — razem 319.

22 prośby o pielęgnowanie chorych dla 
brakn Sióstr nie mogło być uwzględnionemi.

Ubogim i chorym rozdano w ciągn całego 
roku 6721 porcyi obiadów i wieczerzy.

Nadto wspierało Zgromadzenie wedle sił 
datkami pieniężnemi zostających w biedzie i 
nędzy, płacąc komorne, opal i lekarstwa. Na 
Boże Narodzenie zostało 100 osób opatrzonych 
w żywność i 15 dzieci w nowe ubrania; prócz 
tego wydano jeszcze wsparcia pieniężne bie­
dnym i potrzebującym.

Zgromadzenie podając niniejsze sprawozda­
nie do wiadomości publicznćj: równocześnie 
czuje się zobowiązane złożenia na tój drodze 
serdecznego podziękowania swym lieznym i 
wspaniałomyślnym Dobrodziejom i Przyjacio­
łom, tak w mieście jak na prowincyi za wszy­
stkie szczodre datki i ofiary, które nam umo-

żebniły czynność i działanie rozszerzyć bar 
dziój, niż roku zeszłego.

Klasztor nasz jest bardzo jeszcze potrze­
bującym, ma bowiem do walczenia z kosztami 
budowy, bo tegoroczną powodzią znacznie zo­
stał uszkodzony; prośby biednych i chorych o 
pomoc liczniejsze są niż kiedykolwiek. Pro­
simy więc Wysokie Władze oraz Szlachetnych 
Przyjaciół i Obywateli naszych, aż by i w 
przyszłym roku zaszczycać uas raczyli swem 
zaufaniem i łaskaweini względami, byśmy mo­
gły pracy naszej, poświęcając się dla dobra 
bliźnich, coraz obszerniejsze dać pole. Skła­
dając raz jeszcze Bóg zapiać za wszystko do­
bre, przesyłamy wszystkim Szanownym Przy­
jaciołom szczere powinszowanie Nowego Roku.

Przełożona i Siostry
Zgromadzenia św. Elżbiety ku pielęgno­

waniu chorych po domach.
Poznań, 31 grudnia 1888.

Ulica Łąkowa nr. 1—2 przy kościele 
Bożego Ciała.

ZEŁrorillaLa,

Biąjscoia, prowincjonalna i zapanina.
Poznań, sobota 5 stycznia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał ta-
bacznikowi Karolowi Andrzejowi Openko- 
w s k i e m u w Bydgoszczy powszechną oznakę 
honorową. — Król mianował radzcę kamer- 
gerychtu Mullera prezydentem senatu w 
Poznaniu, a asesora sądowego Kretsch­
mera w Guitźuie sędzią okręgowym w Ko- 
ronowie. ___________

f Kapłani »marli w archidye- 
cezyt gnieźnieńskiej i poznańskiej 
r. p. 1888:

A. Archidyecezya gnieźnieńska.
1) Ks. Teodozy Brysiewicz, ple­

ban w Janowcu, f duia 9 lutego, w 51 
roku życia; wyświęcony na kapłana 
1865 roku.

2) Ks. Teodor A1 b e r t i, pleban w 
Lęgowie-Tarnowie, t 29 kwietnia w 48 
roku życia, wyświęconyjna kapłana 1865.

3) Ks. kanonik JanKorytkowski, 
dr. św. teologii, Oficyał gnieźnieński, 
f dnia 14 maja w 64 roku życia, na ka­
płana wyświęcony 1851 r.

4) Ks. Józef Zębski, pleban w 
Dziekanowicach, f 15 października w 51 
roku życia, ua kapłana wyświęcony 1860.

B. Archidyecezya poznańska.
1) Ks. Jan Theinert, pleban w 

Swierczynie, f 12 marca w 63 roku ży­
cia, na kapłana wyświęcony w r. 1853.

2) Ks. Władysław Chiżyński, 
emeryt proboszcz leszczyński, •f 13 marca 
w 50 roku życia, na kapłana wyświęcony 
1863 r.

3) Ks. Pacyfik B y d ł o w s k i, z za­
konu św. Franciszka Ref., f 19 maja w 
78 roku życia, wyświęcony na kapłana 
1833 r.

4) Ks. Bolesław M er da s , emeryt, 
kapłan archid. poza., f 2 czerwca w 45 
roku życia, na kapłana wyświecony w 
1869 r.

5) Ks. Walenty W a 1 i g ó r s k i, ple­
ban w Wieszczyczynie, f 15 czerwca w 
52 roku życia, na kapłana wyświęcony
1863 r. ■

6) Ks. Wacław Karwowski, pro­
boszcz w Opalenicy, f 13 września w 59 
roku życia, na kapłana wyświęcony ro­
ku 1855.

7) Ks. Józef Poszwiński, pro­
boszcz przemęcki, f 13 września w 60 
roku życia, na kapłana wyświęcony w 
1854 r.

8) Ks. kanonik Heliodor Kurowski, 
liceu. św. teologii, f 12 października w 
71 roku życia, ną kapłana wyświęcony 
1843 r.

9) Ks. Maksymilian S t o e c k, ple­
ban w Domachowie, kaplan-jubilat, f 30 
listopada w 79 roku życia, na kapłana 
wyświęcony 1837 r.

10) Ks. Jan Kanty Leszczyński, 
prebendarz w Pniewach, b. dziekan oło- 
bocki i proboszcz raszkowski, f dnia 
28 giudnia w 87 roku życia, na kapłana 
wyświęcony w r. 1825.

R. i. p.
* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w so­

botę komedya w 4 aktach Aleksandra hr. 
Fredry (ojca) „Pan Jowlalski“.

Ceny zniżone.
W niedzialę dramat w 5 aktach z prolo­

giem przez E Grangó i Lambert Thibonst 
„Złodziejka“.

We wtorek komedya w 4 aktach C. Russa 
z szwedzkiego „Rodzina Furiozów“.

Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. Siedleekiój 

komedya w 4 aktach Legonvć i Halevy 
„Adrienna Lecouvrenr“.

W sobotę komedya Lnbowskiego w 5 
aktach „Sąd honorowy“.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim 
otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 10 do 2 po południu, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2; nadto we wszy­
stkie dni wieczorem w czasie przedstawień tea­
tralnych podczas jednego z międzyaktów.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Posiedzenie wydziału archeologicznego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się 
w poniedziałek 7 b. m. o godzinie 6 wie­
czorem w sali posiedzeń przy ulicy Młyńskiój. 
Na porządku dziennym odczyt p. W. Jażdże­
wskiego „O zwyczajach pogrzebowych Słowian 
pogańskich. Część I. Ciałopalenie.

Dr. Koehler.
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Młodych Przemysłowców odbędzie się w przy 
szły poniedziałek dnia 7 b. m. w lokalu p. B. 
Knolla przy ulicy Wrocławskiej. Początek o 
godzinie 8 wieczorem. Na porządku dziennym 
ćwierćroczne i roczne sprawozdania zarządu 
z czynności Stowarzyszenia oraz wybór nowe­
go zarządu. O jak najliczniejszy udział człon­
ków uprasza Zarząd.

*, Na sali bazarowej odbędzie się w po­
niedziałek dnia 7 stycznia wieczorem o go­
dzinie 772 koncert fortepianisty p. Ignacego 
Gorzelniaskiego, w celu zebrania po rzebnego 
funduszu na dalsze studya. W koncercie we­
źmie także udział znany skrzypek, p. Edwin 
Jahnke. Tak ze względu na szlachetny cel 
jak i urozmaicony program, polecamy raz jeszcze 
koncert poniedziałkowy naszej publiczności.

Wybory ściślejsze do Izby handlowej 
pomiędzy Bertoldem Hamburgerem a Maksem 
Warsehauerem odbędą się w przyszły ponie­
działek od godziny 3-cićj do 6-tój po po­
łudniu.

* Towarzystwo Młodzieży Kupieckiej w 
Poznaniu urządziło na dniu 31 grudnia z. r. 
wieczorek literacko-muzyczny na sali hotelu 
Berlińskiego. Publiczność, składająca się z 
członków i rodzin tychże, spędziła wieczór 
bardzo. przyjemuie. Program niezwyczajnie 
urozmaicony i świetne wykonanie szczegóło­
wych tegoż części, wywołało szczery poklask 
i rzeczywiste zadowolenie zebranych. Panua 
Marta Jankowska, zaszczytnie znana artystka 
opery, odśpiewała objęte programem numera, 
wywołując burzę oklasków. Znakomita gra 
p. Edwina Jahnkego, znanego naszego i zawsze 
chętnego artysty-skrzypka, zyskała ogólne 
uznanie. Pan P., deklamator nie po raz 
pierwszy występujący na estradzie, i tym ra­
zem więził przez czas swojój wybornój dekla- 
macyi uwagę słuchaczy. Pan A. miłą spra­
wił niespodziankę swym wielce głęboko opra­
cowanym odczytem o „Balladynie“ Słowackie­
go. Amatorzy panna P. i pan Z. i tak sa­
mo śpiew chórowy przyczynił się znakomicie 
do uświetnienia tego wieczoru.

* N® wczorajszem posiedzeniu rady miej­
skiej wprowadzono nowo wybranych członków, 
poczóm przystąpiono do wyboru przewodniczą­
cego. Wybrany został radzca sprawiedliwości 
Orgler, a zastępcą jego redaktor Fontane. 
Dłuższą rozprawę wywołała sprawa przyjęcia 
szkoły realnśj prz-z państwo. Ostatecznie 
zgodzono się na 10 przelanie z tą poprawką 
że dodatek miasta (20,000 m.) tak długo bę­
dzie dopłać .ny, dopóki szkoła zatrzyma obecny 
charakter symultanny. — Powstaną ztąd nie­
zawodnie znowu dłuższe pertraktacye z rzą­
dem, tak że projektowane objęcie szkoły przez 
rząd, odwlecze się prawdo/od bnie po za 
1 kwiecień.

, * .Zamkni?cie wystawy prac nczącój się 
młodzieży przemysłowćj i robót kobiecych oraz 
rozdanie nagród i listów pochwalnych nastąpi 
w niedziele dnia 0 stycznia r. b. w południe 
o godzinie 12x/2 na sali lir. Działyńskich 
Wstęp wolny.

Stosownie do orzeczenia przez znawców 
otrzymali nagrody względnie listy pochwalne. 

I. Dział prac młodzieży przemysłowćj.
a) I nagrodę marek 50 i list pochwal­

ny : Bogusławski Sylwester z Pniew.
b) Nagrody po marek 25 i list po­

chwalny: Michalski Walenty z Grodziska. 
Mucha Józef z Czempinia. Adamski Jan z 
Śremu. Klichowicz Walenty z Kościana. 
8zaroleta Franciszek z Poznania. Sokołowski 
Teodor z Poznania. Wojtczak Andrzćj z 
Poznania. Trojanek Melchior z Poznania. Ja­
gielski Jan z Poznania. Komplerowicz Se­
weryn z Poznania.

c) Listy pochwalne. Mierkiewicz Ste­
fan z Poznania. Marczewski Walenty z Gro­
dziska. Białas Teodor z Poznania. Palaczyń- 
ski Józef z Poznania. Lewandowski Ignacy 
^Poznania. Zborowski Henryk z Poznania 
Krajewski Józet z Poznania. Kubsz Aleksan­
der z Wrześni. Z-rkowski Michał z Wrześni. 
Bronikowski Kaźmirz z Poznania. Bartsch 
Ignacy z Poznania. Sehroeter Wojciech z 
Poznania. Pytliński Stefan z Poznania. Grąd- 
kowski Franciszek z Poznania. Konieczny 
Franciszek z Poznania. Schlitter Bolesław z 
Poznania. Gu2iński Roman z Poznania. Urba­
nek Jan z Poznania. Sznkalski Józef z Po­
znania. Kamiński Jan z Piły. Andrzejewski 
Wacław z Poznania. Leżyński Władysław z 
Poznania. Marsza! Wincenty z Poznania. 
Poturalski Michał z Poznania. Wojciechowski 
Wincenty z Śremu. Mojżykiewicz Franciszek 
z Czempinia. Spicbał Michał z Poznania. Ka- 
raśkiewicz Stanisław z Poznania. Kompf Ma- 
J7an z Gniezna. Murawski Władysław z 
Gniezna, Żuromski Albin z Wągrówca. Sty- 
siak Józef z Poznania. Piechowiak Ignacy z 
Poznania- Kowaliński Władysław z Poznania. 
Krzyżanowski Bernard z Piły. Zimny Bro­
nisław z Poznania. Piechowiak Ignacy z 
Poznania. Kowaliński Władysław z Poznania. 
Lecki Stefan z Kościana. Niklas Józef ż 
Poznania. Bednarek Ignacy z Poznania. Ka- 
raśkiewicz Franciszek z Poznania. Wolniewicz 
Jan z Wrześni. Korek Antoni z Środy.

II. Dział robót kobiecych
a) I nagroda marek 30 i list po­

chwalny: Słupianowska Anna z Pniew.
b) II nayroda marek 25 i list po­

chwalny : Reim Marta. Poznań.
c) III nagroda marek 15 i list po­

chwalny: Pińska Stanisława z Johannisdorf.
d) IV nagroda marek 10 i list po­

chwalny : NikleWicz Klotylda z Pniew. Dale 
Stanisława z Grodziska. Sobecka z Poznania.

c) Listy pochwalne : Fligierska Marya 
z Szamotuł. Bieczyńska Stanisława z Wą­
grówca. Hemsalech Elżbieta z Grodziska. 
Saks Klotyda z Piły. Rutter Auastazya z 
Poznania. Łukomska Bogumina z Poznania.
W..... Marya z Poznania. Kinkowska z Po­
znania. Jasińska z Poznania. Jeszke z Po-

Poznania. Jewasińska Anna z Poznania.
Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego 

w Poznaniu.
* W spisie nauczycieli przeniesionych do 

prowin yi niemieckich, który powtórzyliśmy za 
„Duen. Pozn.“, opuszczono głównego nauczy­
ciela p. Władysława Antoniewicza ze Śremu, 
którego z dniem 1 lipca 1888 r. przeniesiono 
do Fully.

* Nauczyciele gimnazyalni dr. Voigt z Le­
szna i dr. Liman z Rogoźna, przeniesieni zo­
stali od dnia 1 kwietnia r. b. pierwszy do 
gimnazyum Fryderyka Wilhelma w Poznaniu, 
drugi do gimnazyum w Bydgoszczy. Kandy­
daci wyższego stanu nauczycielskiego Schroe­
der w Krotoszynie, Peisker i Brandenburger 
w Pile mianowani zostali nauczycielami zwy­
czajnymi przy gimnazyach w Rogoźnie resp. 
w Lesznie, przy szkole realnśj we Wschowie.

* Wedle uchwały rady związkowśj odbę­
dzie się w drugiśj połowie lutego doroczne 
badanie i oznaczenie wysokości zbiorów żni­
wnych w cesarstwie niemieckiśm. Będzie się 
ono odbywało przez rozpytywanie u poszcze­
gólnych właścicieli i gospodarzy, ile z nich 
każdy rzeczywistych miał zbiorów w r. 1888 
z wszelkiego rodzaju kreseencyi. Równocze­
śnie będą podjęte badania, jakie w monarchii 
pruskiśj grady przybrały rozmiary. Badania 
te w obwodzie rejencyjnym poznańskim będą 
się odbywały podług gmin politycznych, wzglę­
dnie samodzielnych gospodarstw, a będą ich 
dokonywały władze miejscowe (komunalne) i 
właściciele ziemscy, względnie ich pełnomo­
cnicy. — Tutejsza rejeneya, wydział dla spraw 
wewnętrznych, prześle późniśj do znawców 
stósowne zawezwania i instrnkeye, a obecnie 
ze względu na ważność pracy wzywa człon­
ków Towarzystw rólniczych i znakomitych 
agronomów do energicznego współudziału.

* Kostrzyn. (Zebranie przedwyborcze i 
wybory w dniu 31 grudnia r. z. do rady 
miejskiśj.) Zapowiedziane przez pisma pu­
bliczne zebranie przedwyborcze odbyło się w 
dniu 30 grudnia r. z. na sali pana Urbano­
wskiego, członka rady miejskiśj, który zebra­
nie zagaił, przewodniczył mu, a nawet zdawał 
sprawę z czasu swego urzędowania jako raj­
ca. Na kandydatów zgodzono się jednogło­
śnie i postawiono do klasy III rzeźnika p. 
Piotra Dudkiewicza, do klasy zaś II kupca 
p. Jana Chmielewskiego, który to ten urząd 
do tego czasu przez lat 12 piastował, poczśm 
po dyskusyach różnych wniosków zebranie 
zakończono. Policyą reprezentował burmistrz 
miejscowy i sługa miejski. — Pomyśli sobie 
może niejeden, iż tu u nas w Kostrzynie 
jak największa zgoda i solidarność panuje, 
lecz niestety jak wszędzie, tak i tu, znajdu­
ją się malkontenci, których najbardziśj po- 
znajemy przy wyborach do rady miejskiśj. 
W klasie III było uprawnionych do glosowa­
nia 111 wyborców i klasa ta głosowała od 
godziny 9 do 11 przed południem. Pan 
Dudkiewicz otrzymał 30 głosów, przeciwnik p. 
Kleine 7 głosów, około 70 wyborców się nie 
stawiło. — W klasie II było uprawnionych 
21 do głosowania, i tu oddawano głosy od 
11 do 12 w południe. Mogliśmy tu liczyć 
na pewne zwycięztwo, bo z naszśj strony 
było 13, a ze strony przeciwnśj tylko 8, 
lecz tu była zacięta agitacya ze strony prze­
ciwników, tak że nawet chorzy, którzy od 
dawna na wybory się nie stawiali, dziś na 
nie przybyli. Z naszych 13 wszyscy się 
stawili, lecz zaledwie 10 głosami obrano p. 
Chmielewskiego. P. Kleine, przeciwnik, o- 
trzymał 8 głosów, a p. Wadyński Ignacy 1 
głos. Obywatel p. Wojciech Zygarłowski, 
który ma przeszło 100 morgów roli, oddał 
swój głos na Niemca. Pan Sylwester Wró­
blewski, restaurator, oddał swój głos na pana 
Ignacego Wadyńskiego. — Panu Urbano­
wskiemu za jego trudy podjęte na zebraniu 
przedwyborczśm oby Pan Bóg jak najdłuż­
szych lat użyczył, bo gdyby nie to zebranie, 
bylibyśmy w II klasie przepadli.

* Szamotuły. W roku ubiegłym zapisano 
tutejszym urzędzie stanu cywilnego 164

urodzin, 122 wypadki śmierci i 24 kontrakty 
małżeńskie.

Ostrów. Z tutejszego więzienia wyła­
mało się 2 b. m. dwóch więźniów : Liczbiń­
ski, skazany niedawno za rabunek na lat 10, 
i Woźnica, skazany za ciężką kradzież na 6 
lat cuchthauzu ; Woźnicę przytrzymano w po­
bliżu miasta — natomiast Liczbiński zdo­
łał uciec.

* Inowrocław. Komisarz obwodowy Bi- 
galke w Gniewkowicach wniósł o emeryturę.

* Piła. W urzędzie stanu cywilnego za­
pisano: 575 narodzin, 337 wypadków śmierci, 
108 kontraktów małżeńskich.

* Do „Westpr. Volksbl.“ piszą między in- 
nemi, że w Łążynie ustanowiono protestanckie­
go nauczyciela jako drugiego, choć ani jedno 
protestanckie dziecko tśj szkoły nie odwiedza. 
W Nowśm Gronowie w powiecie złotowskim 
prosili katolicy bezskutecznie o ustanowienie 
katolickiego nauczyciela, choć nie mniśj niż 23 
dzieci katolickich gospodarzy tamtejszą szkolę 
odwiedzają. W czerwcu r. z. ustanowiono 
tam drugiego protestanckiego nauczyciela Pod­
czas rewizyi nauczyciel katolicki zakończył 
naukę odmówieniem „Anioł Pański," a na to 
mu powiedział powiatowy inspektor szkolny, 
że to nie jest modlitwa według przepisów 
(dass ist kein vorschriftsmassiges Gebetl) 
Nie można się dziwić, że protestancki rewizor 
nie wie, jaka modlitwa w Kościele katolickim 
jest „vorscbriftsmhssig.“

* Wyrcburg. Rodak nasz, p. Stanisław 
Gintrowicz z Buku złożył tu w czwartek 
egzamin państwowy w medycynie z predyka­
tem summa cum laude.

* Gdańsk. Czytamy w „Danz. Ztg “ 
W ostatni dzień zeszłego roku przybyło kilku 
majtków statku rosyjskiego „Władimir“ z 
Kygi — kapitan Michał Meerenc — stojącego

na kotwicy pod wyspą Holm, ‘ do szynku 
Brincka na Holmie i wszczęło kłótnią ze znaj­
dującymi się tamże robotnikami, poczśm maj­
tkowie wśród gróźb się oddalili. Niebawem 
potśm powrócili atoli z kapitanem swym na 
czele. Gospodarz zamknął natychmiast lokal 
i wypuścił pozostałych gości tylnemi drzwiami, 
pozostał tylko robotnik Ring. Ponieważ go­
spodarz drzwi otworzyć nie chciat, przeto roz­
poczęli majtkowie dom demolować i wybijać 
drzwi. Widząc to Bi-inck, otoczył bramę i 
zapytał się napastników, czegoby chcieli? Za­
ledwie atoli wymówił pierwsze słowo, kula 
świsnęła mu koło uszu. Robotnik Ring, wi­
dząc, co się dzieje, chciał wydrzeć rewolwer 
strzelającemu kapitanowi, lecz tenże strzelił 
do niego i położył go trupem. Teraz poczęli 
napastnicy uciekać. Natychmiast udał się 
Brinck do wójta i. doniósł mu o tśm, co za­
szło. Nie można było atoli kapitana na ra­
zie aresztować, ponieważ tenże groził każde­
mu, co na statek wstąpi, zabiciem. Udano 
się więc do Gdańska do policyi, która wy­
słała czterech urzędników i kapitana are­
sztowała. Odstawiono go do centralnego wię­
zienia.

* We wsi Czerwony Krzyż w gubernii 
suwalskiśj na pograniczu pruskiem, jak donosi 
„Warsz. Dniewn.“, urządzona zostanie komora 
celna, celem wzmocnienia nadzoru nad statka­
mi parowami, kursującemi na rzece Wiśle.

* Zaćmienie słońca. Jak wiadomo, w 
dniu. 1 stycznia r. b. przypadało całkowite 
zaćmienie słońca, które jednak obwserwować 
było można głównie na Oceanie Spokojnym. 
Otóż jak douoszą depeszę telegraficzne, obser- 
wacye wypadły na wszystkich prawie sta- 
cyach bardzo pomyślnie. W główniejszych 
punktach zjawisko trwało przez 110 sekund.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 6go 
stycznia śś. Trzech Króli.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 12. 
Zachód o godzinie 4 minut 1

Pojutrze dnia 7go stycznia św. Łu- 
cyana m.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 12. 
Zachód o godzinie 4 minut 2.

Na. potrieby kościoła pokarmelitańskiego 
1 na restauracją Kalwaryl na św.

•«orze Kryńsklśj złożyli na ręce podpisanego w 
dalszym ciągu:

Poseł Różański z Padniewa 6 marek. Wol- 
szlegier z Siemik 80 m. Rozalia Heleniak z Do- 
bieszewa 1 m. Ze skarbonki małego Ignasia z Ro­
kietnicy 1,60 m. Kaysiewicz z Tuczna 8 m. Woj 
ciech Wyszomirski z Gołańczy 3 m. Maryanna 
Smukowska z Łobżenicy 1 m. Za pośrednictwem 
Marcina Michalskiego z Inowrocławia 2,20 m. od 
następujących osób: Fr. Woźniak 25 fen. M. 
Sprzączkowska 25 fen. J. Gawroński 50 fen. M. 
Gawrońska 5 > fen. A. Ziółkowska 10 fen. M. Mi­
chalski 60 fen., ogółem, jak wyżśj. N, N. 1,10 m. 
N. N. z Wągrówca 10 ni. S. Opieliński z Kroto- 
szynaö m. A. Kręćki z Żernik 4 m. Walenty 
Wielebski z Kaliny 2 m. N. N. 4 m. Stanisław 
Bodacz z Miastowię 4 m. A. Krajewicz z Wielkići 
Kępy 5 m. J. Kokociński składkę z Jarogniewic 
6,20 m. Bronisława Narożniak z Gniezna 1 m. 
Od członków Trzeciego Zakonu św. Franciszka 
z Gniezna 15 m — 5ja pośrednictwem J. Molika 
z Gulezewa 7,70 m. *>od następujących osób: J. 
Molik 1 m. M. Janowski 1 m. St. Janowska 50 
fen. S. Banasżak 50 fen. K. Marek 20 fen. Kazia 
10 fen. W. Rosiń-ki 60 fen. Rosińska 30 fen. 
L. Kraska 50 fetf. A. Szuba 50 fen. Fr. Kaczma­
rek 30 fen. Tom.’Garstka 50 fen. Tom. Górlik 10 
fen. Ad. Kardasż 5 fen. Fr. Pieczyński 10 fen. 
Rześki 5 fen. Pawłoski 10 fen. Polus 10 fen. St. 
Kardasz 10 fen. J. Zakrzewski 10 fen. Sz. Mo­
drzejewski 10 fen J. Sznba 25 fen. Rutkowska 
10 fen. Węglewąka 5 fen. K. Zielińska 30 fen. 
J. Hursz 20 fen. Błażyński 10 fen Kubiszak 10 
fen. Mikołajczak , 10 fen. Ogółem, jak wyżćj. — 
Wład. Peche z żoną z Trzem-szna 3 m.

Antoni Schermann z Chicago składkę od 
Iran rodaków z różnych stron Ameryki w ilości 
800 marek.

Cudowny Pan Jezus kcyński niechaj stokro­
tnie odpłacić raciy powyższe dary. O dalsze ofiary 
najserdecznićj upraszam.

Ks. Ziółkowski, 
prob, w Kcyni.

ri.v S' Szanowne Redakcye pism polsko-kato 
lickich upraszam uprzejmie o łaskawe umieszczenie 
w swych łamach powyższego pokwitowania.

Osobom przesyłającym swe dary miło bę­
dzie się dowiedzieć, iż ofiary ich doszły na miej­
sce przeznaczenia.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Konkurs. Towarzystwo rolnicze powiatu 

pleszewsko-ostrowskiego ogłasza nagrodę w iloś 
200 (dwieście) marek za napisanie rozprawki 
pod tytułem:
„Podręcznik czyli instrukeya dla owczarzy“.

Dziełko powyższe ma być opracowane sty­
lem jasnym i przystępnym, obejmować druku 
60—80 stron in 8vo i być odesłane najpó- 
źniśj do 1 czerwca 18" r. pod adresem se­
kretarza W Pana T. Bronikowskiego w Cho- 
towie przez Skalmierzyce (Ostrowo) w W. Ks. 
Poznańskiśm. Praca powinna być podzieloną 
na cztery części:

I. Wstęp. Krótka, popularna fizyologia i 
anatomia owcy.

II. Część I. Choroby i lekarstwa dla 
owiec z uwzględnieniem praktycznych doświad­
czeń owczarskich, alfabetycznie ułotońe.

III. Część II. Paszenie owiec latem i 
zimą:

a) chów owiec, obchodzenie się z niemi, 
umiejętność i właściwość paszenia i po­
jenia w obydwóch półroczach,

b) pranie, strzyżenie i sortowanie wełny.
IV. Zakoń zenie. Przymioty, jakie owczarz 

powinien mi-ć, jego wykształcenie, aby owczar­
ków sam mógł wychowywać. O kontraktach 
z owczarzami itd.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 4 stycznia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI 
Horwatt z Litwy, Grodzicki z Królestwa, 
hr. Żółtowski z Czacza, Zeysing z żoną 
z Piły, Jackowski z Kuźnicy, Karczewski 
z Lubrzy, Wifrzchowiecki z Petersburga, 
Langermanu z Wiednia, Neumann z Kró-

lewca, Limański z Berlina, Davidsohn z 
Frankfurtu nad Menem.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI 
Mikulski z Górowa, Maciejewski z Jeżewa, 
Janicki z Ostrowa, Kwiatkowski z Toru­
nia, Jachimowicz z Bydgoszczy, Bieder 
mann z Wrocławia.

Cena wypowiedz, okowity (excl. 60 mk. podat. 
konsumc.) na dnia 4 styczmaj (60-ta) 50,90 mrk., 
(70-u) 3 .30 mrk.

Geny targowe 1 dnia 4 stycznia 1889.

Stan powietrza.
Unia 4 stycznia 1888 r. o R godzinie r

Mulaghmcre . .
Aberdeen . . . 
Chrystiansuad . 
Kopenhaga. . . 
Sztokholm . . , 
Haparanda . . . 
Petersburg. . . 
M->‘kwa . .
Kork, Queenst.
Cherbourg , , .
Helder.............
Sylt...............
Hamburg

P&ryz . , . . 
Monaster. . . 
Karlsruhe . . 
Wiesbaden. . 
Monachium . 
Kamienica 
Berlin . . . 
Wiedeń . . . 
Wrocław
'«le d'Aix . . .
Nizza................
Tryest.............

Stan
powietraa

776 |Płd,Z.
769 iPłdZ.

W Płd.W. 2 
Płd.PldZ. 2 
Pld.Płd.Z. 4 
Pld.Z
Płn.Płn.Z. 8

pochmurno
pól zac'
deszcz
mgła
tachín.
zachm.

779

772

Po» tanowienia

mi-jakiśi 

deputacyi targów.

Palenica biała
. żółta 

2,w
J ęeąmień
Owiei
Groch

Za 100 kilogramów 
ciężki I średni lekki towar 
ii Inąj- naj- • naj- 1 

wyż niż. wyż. I niż. «
MIF!M F.tMlF IM IF. 1

Postanowienia 
komisji handlowej.

naj- ’ naj- 
wyż. i niż. 
M'F.lMif.

15 30 15 13,14,80 14 60,14 40

0|l4'60'l '¡00 13|00|12|50

piękny I średni | pośledni

. 27 1 40 26 i 20 25 30
26 ]¡60 25 1 60 1 24 ¡ 60
26 ! 30 24 i 70 1 23 5 70
i9 ¡ 60 11 17 1 76 1 16 1 76

1 mgła 
8 pochmurno
2 parno
3 pól zachm.—10 
1 pogodne
4 zachm.

Płd.Z.
Pn.W.
Płn.W.

2 bez chmur
1 'nez chmur

bez chmur 
.1 pogodne
2 zachm.
2 zachm.

W. Płn.W. ö|bez chmur)

*) Suchy mróz.

Pogląd na stan powietrza :
Pas najwyższego ciśnienia, który wczoraj le­

żał ponad południową częścią krain przy morzach 
bałtyckiem 1 północnera, postąpił cokolwiek na Płd., 
tak że granica mrozu idzie obecnie z Londynu 
przez Sylt i Bornholm do Helsingsforsu. W Niem­
czech, z wyjątkiem na PłnZ. panuje przy spokoj- 
nem, pogodnem i mglistem powietrzu srogie zimno; 
najzimniśj bo 17 st. jest w Zielonogórze. W Niem­
czech północnych można się spodziewać niebawem 
odwilży.

Spuatrzaźenla meteorologlozna w Foznaam
w styczniu.

Barometr Wiatr

4. Pop. 2] 774,1 IPłd.Z. um.¡pogodne. -
4. Wie. 9 773,1 Płd. um. pogodne —10,3
6. Ran. 7| 770,5 |Płd. urn. ¡pogodne -10,3

Unia 4 stycznia maximum ciepła — 8n0 Cel.
. . minimum ciepła —16"5 Cel.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według

„Po-. Zeit.“ jak następuje:
Mróz, częstokroć pochmurno, mgła, powietrze

śnieżne i śnieg, poczęści pogoda; słabe i umiarko- 
wane, przy wybrzeżach także ostre lub silne wia ry.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 5 stycznia (Sprawozdanie 

ygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Tendencja tak zwana świąteczna i poświąte zna 
tak w zeszłym jako i ubiegłym tygodniu przebijała 
się bardzo na targu tutejszym, pomimo że z Królestwa 
które dla znacznycli wywozów ma pewien wpływ 
na targi niemieckie — dochodzą wiadomości o wiel­
kich mrozach i znacznych śniegach mogących na 
sprzęt przyszły mieć wpływ nie koniecznie dobry, 
czego rólnicy w naszych stronach z--szłćj zimy do­
syć oznali. Młynarze nie tylko tutaj ale i w in­
nych prowincyach ociągali się z zakupnem przed 
świętami spodziewając się, że z początkiem roku
nowego ceny się zniżą; po świętach zaś nie kupo 
wali myśląc, że dla wielkićj podaży po znacznie 
niższych cenach potrzeby swe pokryją. Tymczasem 
ceny nie zostały zniżone, gdyż sprzedający nie skło­
nili się wcale do ustępstwa I tak konsumenci 
zmusz ni byli przychylić się do wymagań handla­
rzy i producentów dopytując się głównie o pszenicę, 
która w ubiegłym tygodniu była bardzo poszuki­
waną, ale tylko w gatunku wyborowym, za który 
też względnie płacono wysokie ceny tj. aż do 184 
m za loOO kl. Ż y t o mniój uwzględnione, jedna­
kowoż za towar piękny możnaby z łatwością i markę 
nad cenę żądaną osiągnąć. Na jęczmień jest 
zbyt cokolwiek trudny, a mianowicie na towar 
lekki i ciemny, gdyż konsumenci tutejsi »browary) 
tylko towar jasny i gruboziarnisty' potrzebować 
n-ogą i za takowy płacą ceny dosyć się rentujące. 
Towar zaś cuchnący nie ma wcale zbytu tutaj, 
chyba u handlarzy zagranicznych, którzy płacą 
ceny bardzo nizkie. Artykuły pastewne 
zawsze jeszcze ma ą zbyt dobry, a mianowicie ku­
chy i otręby, głównie zaś otręby pszenne, za które 
żądają tutaj 6—5.16 m. ża 50 kilo.

(K) I - Sprak, 6 stycznia. (- 
nie giełdowe.) —

Stan powietrza: mróz.
Zyio: bez handlu.
Uko w 1, a: słabo.

Oena wypowiedz. —,—. Wypowiedziano - 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. 60-ta 50.60 pł. 
70-ta 31,10 płacono, styczeń (60-ta) 50,60 plac? 
(70-ta) 31,10 płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
O k o w i t a (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy­
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki. 50-ta 
60,50 mk., 7C-ta 31,00 m. styczeń 50-ta 60,60 m., 
70-ta 31,00 m.

łM»M, 5 stycznia. Ceny mąki, fitai,» 
28,— rżana, 23,— za 100 kilogr.

Wraeław, 4 stycznia 1889.
Koniczyna czerwona potw., średnia 

47—oO, delik. 52—57, bardzo delik. 58-61, nowa 
poślednia 42-46.

Koniczyna biała spok., pośled. 25—35, 
śred. 36- 45, delik. 50— 58. bardzo delik. 60—70.

(zx luvv tum. m. zm. wyt owieu»,an 
’-na wvp .»jednana — n.rk na sty­

czeń 154,00 żąd., kwiecień-maj 157,50 żąd., mai- 
cz rwiec 16 ,00 źąd.

O wie» W ... wiedziano------cent na min-
sią bieżący 134,00 żądano, kwiecień-maj —,— 
płacono.

ulśj rzepiow- ciclo wvp.wiedi.-----cena
ii-!s<U —żąd., styczeń 61,00 żąd., sty

czeń-luty 60,00 żąd., luty-marzec ,— żąd., ma- 
_ źąd kwiecień-maj 60,50 żąd.

,za Km, litr. a KW/a, excl. 50 i 70 m. 
podatku konsum.. stale, wypowiedziano —,— litr

tyn. wypowiedz. ua styczeń (50-ta) 50 90
ir., (70-ta) 31.30 ofiar., kwiecień-maj 52.00 żąd.,

(70-ta) 32,60 żąd.
»» ««leń 5 stycznia: 

żyto 154 00 mrk., pszenica — mrk., owinę 134 00
rzep —m., uiśj rzepiowj 6100,

Rzep . . . 100 kl|
Rzepik zimowy „
Rzepik latowy „ „
Lnica . . . , „

Berlin. 4 stycznia. ^Sprawozdanie nrzęcewe.;
ze BI ca, za 1U00 kilogr. w miejscu żąd. 174 

do 200 mik. według jakości; na miesiąc bieżący 
płacono —, na kwiecień-maj płacono 203,25 do 
2t'2,75, żądano —,—, na maj-czerwiec płaccono 
2i 4,26-203.75, na czerwiec-lipiec płacono —.
* : i 'wiedziano —ton. cuia wypowiedziano 
—mrk.

Zy m za 10łJ0 kilogr w miejscu pł. 147 — 159 
ug lakosri ua miesiąc bieżący płacono —, 

na kwiecień-maj płaoono 157,00 — 156,75, na maj- 
czerwiec płacono 167,75-167.25 na czerwiec-lipiec 
płacono 15p,Ł0 -158,25. Wypowiedziano 950 <u.
Oeua 163 00.

Okowita opodatkowana. Za 100 litr. 4 100 
pret. = 10,000 litr. pręt, w miejsen bez be zki pł.
—mrk., na miesiąc bieżący płacono —,
W powiedziano —litr. Cena —. Nieopodat. 
obciąż. 60 mrk. podat. konsumc. W mi jscu 62,5 ) 
do 62,3, na styczeń i styczeń-luty pł. 61,9-51,8, 
kwie- ień-maj płacono 53,4 -68,2, na maj-czerwiec 
płacono 68,8—53.7, ua czerwiec-lipiec płac. r4,5 
do 64,8, na sierpień-wrzesień plac. 65,8—65,8 Wy­
powiedziano .- litr. Ceua —mrk. — Nie- 
opodatkowana obciąż. 70 mrk. podat. konsumc. 
w miejscu 68,4—33,4, styczeń i styczeń-luty plac. 
32,6—32,4, na kwietie-maj pł. 84.0—S3,7, na maj- 
czerwiec płacono 84,4—34,2, na czerwiec-lipiec pic. 
85,00— 84,8. Wypowiedziano —litr. Cena

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 182 do 
162 według jakości, miesiąc bieżący płac. — 
na kwiecień-maj płacono 139,25, żąd. — . na maj- 
czerwiec płacono 139,50, żąd. —. Wypowiedziano 
—ton. Cena —,—.

Hambnrg. 4 stycznia. Okowita spok., za 
styczeń-luty 20'/« żądano, lnty-marzec 20%, żąd., 
kwiecień-maj 21% żąd.. maj-czerwiec 21% żąd. — 
Kawa good average Santos za styczeń 82—, 
za marzec 83-, za maj 88%, za wrzesień 84%. 
Usposobienie stale. Obrót 4500 miechów.

Magdebnrg, 4 stycznia. Cukier ziarnisty 
excl. worka 92% 18,40 ‘ cukier ziarn. excl. 88°/0 
17,60 cuk. ziarn. excl. 76% Rendem. —Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, 15,20. Usposobienie: 
stale ff. Rafinada chlebowa 29,00, f. Rafinada 
chlebowa 28.75, mielona rafin. II. z beczką 28,50. 
miel. Melis I z beczką 27,00. Spok. Cukier su­
rowy I. Produkt transito fr. statek Hamburg, za 
styczeń 14,00 płac., —,— żąd., luty 14,12% płac.,
—żądano, marzec 14,2o ofiarowano, 14,22% 1 
żąd., marzec-maj 14,27% płac.,.. 14,85 żąd. Stele. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym 117,000 ctr.

Ostatnie telegramy.
Białogród, 5 stycznia. Minister­

stwo wręczyło dziś królowi podanie o dy- 
niisyą.

Telegram giełdowy
Berll , 5 stycznia 1889. (Kursa końcowe) 

Kurs z dnia
Pszenloa słabo.

na kwiecień-maj . . . . .
na maj-czerwiec. . . . . .

íyto słabo.
na kwiecień-maj . . . . .
na maj-czerwiec.....................

Olé] rzep słab ój. 
na kwiecień- aj. .... . 
na maj czerwiec..........................

Okowita słabo.
eksportowa . ..........................
na styszeń-luty ......
na kwiecień-maj. .....
na majrczerwiec..........................
spożywcza . .....
ua styczeń-luty..........................
na kwiecień maj..........................
na maj-czerwiec.....................

Owies
na kwiecień-maj..........................

Wyp żyta wsp................................
Wyp.-i ki.wity kw. eksportowa .

. . spożywcza. .
Kun z dnia

Consol. 4% ....................................
Consol. 3%%...............................
Poznańskie 4% listy zastawne .
Poznańskie 8*/»% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
Austryackie banknety . . .
An8tryacka rent* srebrna . . .
Rosyjskie banknoty . . . . .
Rosyjskie consol. 1871 , . . .
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgienkie 4% renta złota . .
Austryackie kr^lytewe akcye .
Austryackie francuskie koleje .
Lombardy....................................
Usposobieni»: słabe.

Szczecin, 5 stycznia 1889. (Kursa końc.) 
Kurs z dnia

Pszenica słabiśj. 
na kwiecień-maj stera . . . 
n* kwiecień maj nowa . . . 
na Cz. rwiec-lipiec stara . . . 
na wrzesleń-p&żdziernik nowa.

Żyto słabićj.
na kwiecień-maj stare . . . 
na kwiecień maj nowe . . . 
na czerwiec-lipiec stare . . . 
na wrzesień-październik nowe.

Olej rzep, niezm.
na kwiecień-maj.....................
na wrzesień-październik . . .

Okowita słabićj.
w miejscu spożywcza. . . .

„ eksportowa. . . .
. na kwiecień-maj eksp.
„ na sierp.-wrzes. eksp.

Petroleum
na styczeń...............................

83 10
32 40
33 70
34 20
52 30 
61 80 
63 20
53 70

0, 00

108 - 
104 40 
102 33 
101 10 
104 80 
169 - 
70 10 

2tl 60 
99 10 
91 80 
62 30 
55 75 
86 10 

169 60 
109 40 
42 90

2C1 -

33 60 
33 80 
62 10 
51 60

108 10 
lt-4 30 
102 26 
101 10 
104 90 
169 10

212 90
99 - 
91 90 
62 5) 
65 90 
86 10 

169 40 
.09 60 
43 90

196 50

163 5Q

33 80

12 25

51 60 
31 4u 
33 30

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyń-ka ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Dodatek
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